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j Podłóż cesarska a obchód powstania listopa 
ftltł>tgt>~ — Dlaczego p. Dunajewski do Isohl poje- 
j  . a* żwieie powietrze? — Sprawa irUndska. — 

Jl znaczenie społeczne. — Projekt do ustawy „o 
"/nagrodzeniu za ruszanie z miejsca*. — Poraź* 
w  Oladstona. —  Z Zabranych krajów).

_ Czytamy w TUUr Uoydme pod d. 3. bm .: 
•Podróż oęaarza do Galicji jest tedy finalnie po­
stanowioną. Jeszcze oetatuiemi dniami usiłowa­
no wykazywać, *e podróż ta, tylekroć zamie- 
tsana i zaniechana, i tym razem odroczoną zo- 
ntanle. Wyjazdu cesarza do Galicji nie można 
•obie było wyobrazić bez ścisłego związku z 
kwestjami polityki zagranicznej, a zwłaszcza 

-c*ć8i6DU stosunkami do Moskwy, i omyłlian 
%ód. tą uważać za manifestację, której zna- 

®*j|W» tiumaezyćby nikomn nie potrzeba. Nie 
•dajemy się w rozbiór, czy i o ile mają rację 

oo tak sądzą; tylko zdąje się nam, że takie 
"sśn ie  z wielu stron odzywające się pojmowa- 
»ie podróży cesarskiej, to jeden więcej argu- 
*®at za tą podróżą, albowiem naszem zdaniem, 
1116 powinien padać ani cień podejrzenia, jakoby 
Monarcha Austro-Węgier czuł swobodę swoją co 
«o spraw polityki wewnętrznej krępowaną wzglę 
••mi na Moskwę*.

Ze znaczka i formy jest to komunikat j I- 
«zędowy, nadesłany do Futer Lloyda z biura 

Haymerlego, a nadesłany zapewne z przy- 
®*7ny, że z krzyku pism centralistycznych wy­
dawać «dę mogło, jakoby pewne sfery mogły 
Względami na Moskwę odwieść cesarza od po*

róży do Galicji, zwłaszcza gdy Lwów posuwa 
się do takiej zbrodni, że urządza 50-letni oto- J 
chód powstania z r. 1830. Jeszcze ostatuiemi 
czasy pr&gskie organa centralistyczne zaczęły 
hałasować na ten obchód, i przedstawiać go 
jako akt grubej niewdzięczności wobec Anstrji. 
Spodziewtui się też zapewne schmeykalowcy, że 
i pisma czeskie uderzą na Polaków z powoda 
tego obchodu — ale zupełnie się zawiodły.

Powyższy komunikat ministerstwa spraw 
zagranicznych i cesarskiego domH wydziera cen- 
tralistom ostatnie strzały z rąk, .a oraz powi- 
nienby być (katowi wskazówką, aby się nie bał 
tego obchodu ze względu na Austrią, skoro sam 
ten minister nie widzi powodn ao obaw, i 
wszem wszystkie przeciw podróży wytaczane 
argumenta uważa jako argumenta, właśnie za 
podróżą przemawiające.

Jak bardzo drży skóra na centralistaeh, do­
wodzi fakt, iż Polititche Oorretp. a za nią i 
Wiener Zta. ujrzały się spowodowanemi tłuma­
czyć im, dla czego minister Dunajewski wyjechał 
za urlopem nie gdzieindziej, ale władnie do 
Iichlj gdzie cesarz do końca miesiąca ma żaba* 
wić i gdzie nie ma żadnego innego ministra — 
choćby nawet Tatfk, byle nie na „wski*. A na­
wet nam to telegrafowano. Mamy teraz w ory­
ginale ten komunikat półurzędowy.

Oświadcza on wręcz, że p. Dunajewski pier­
wotnie zamierzał obrać jakie bardziej oddalone 
miejsce kąpielowe, ale wolał wybrać Ischl — a 
to z powodn, że stamtąd łatwiej przerwać urlop 
i powrócić do Wiednia, gdyby nagłe interesa u- 
rzędowe wymagały tam jego obecności. Natu­
ralnie, że, zamiast uśmierzyć ową trwogę cen­
tralistyczną, komunikat ten jeszcze bardziej za­
trwożyć musiał — gdyż wiadomo przecie, że nie 
mogą zajść teraz żadne takie interesa, któreby 
nie pozwalały^ anstrjackiemu ministrowi skarbu 
o 50 mil dalej jak do Ischl wyjechać z Wie­
dnia — i pozostaje tylko domysł, że p. Dana- 
jewski z pewnych wsględów politycznych wła­
śnie w Ischltt szuka świeżego powietrza.

Rząd Glrdstona doznał przed dwoma dnia­
mi 4 ‘ ść dotkliwej porażki w sprawach wewnętrz­
nych. Jib wiemy już z depesz londyńskich, Icba 
lordów odrzuciła w trzeciem czytaniu bill, do­
tyczący Irlandji.

Czem jest Irlandja dla Anglii, wie dobrze 
nasza publiczność. Wssakże nieraz stosnnek wza­
jemny tych dwóch krajów przyrównywano do 
stosnnkn Polski do Moskwy. W oceniania je­
dnak przyczyn, wywołujących od wieków niena­
wiść Irlandczyków do swych gnębicieli, zwra­
cają pospolicie uwagę jedynie na czynniki poli­
tycznej natury. Tymczaaem sprawa irlandzka 
jest bardziej socjalną niż polityczną, a najlep­
szym jest tego dowodem okoliczność, że dzi­
siaj na sztandarze, pod którym walczą Irland­
czycy, wypisane są godła jeno społecznej natu­
ry, polityczne zaś reduknją się zaledwie do skro­
mnych antonomicznych żądań.

Zessłej jesieni, gdy wybuchł w całej pełni 
ruch agraryjny irlandzki, i przybrał dla Anglii 
groźne rozmiary, pisaliśmy obszernie otejapra-

v t!.a?i ? w ńawne dzieje trzech zjedno­
czonych królestw, przypomnieliśmy naszym czy­
telnikom te fakta, z których wytworzył me 
taki dziwny ustrój spsłeczny, że dzisiaj ani w 
Anglii, ani w Szkocji, zni też w Irlandji niema 
włościan w tern snaczenin, jak ten stan rozu­
mie cała Europa, to jest właścicieli małych ziem­

skich posiadłości, ale są jeno olbrzymie latyfnn- 
dja, majątki, dochodzące nieraz do 100.000 na­
szych morgów (np. ks. Sntherland posiada 530 
tysięcy hektarów ziemi), podzielone na drobne, 
kilka lab kilkanasto-morgewe nciąatb(, wypu­
szczane w dzierżawę tak zwanym farmerom. Że­
by mieć wyobrażenie, do jak potwornych roz­
miarów doszło to skupianie się ziemi w rękach 
nielicznych właścicieli, dość powiedzieć, że 
połowa całego areałn Szkocji należy właściwie 
do 70 magnatów, w Irlandji zsś czwarta część 
jej obszarn należy do dilewięćdziesięciu lordów 
angielskich.

W Anglii fandamen&da tak nienaturalnego 
podziała własności zienuWu roło*<my aoztai 
przed 800 laty, za czasów Wilhelma Zdobywcy, 
kiedy ziemię podbitych Jknglosasów rozdzielili 
między siebie normandzcjr tycerze. Czas dokonał 
reszty, ale ten czas zatart jednocześnie różnice 
pomiędzy Normanami aHnglosasami, i zlał ich 
w jeden angielski naród.

Inaczej jednak stato się w Irlandji. Sta- 
iowcza zmiana w organizacji własności ziem 

sklej i  przejście jej z rąk irlandzkich w ręce 
zdobywców angielskich, nastąpiło nie dawniej 
jak 200 lat temu, a phftfęć tego gwałtownej 
przewrotu utrzymała żywiej wśród lua
irlandzkiego, że bardziej ją podtrzymywała 
nienawiść religijna i rasów#. WTrlandji do dziś 
dnia pamfęU ą mieszkańcy, że dzisiejsze dobra 
angul*kich l ordów były niegdyś własnością gmin, 
i znajdowały się pod narządem .najstarszych* 
z każdego rodn. Potomkowie tych .najstarszych", 
chociaż dziś zupełnie tthpdzy, otoczeni są dotąd 
powszechnym szacnnkieai, i tworzą rodzaj ary­
stokracji wśról tego narpdu nędzarzy. Właści­
ciele zaś angielscy są po dziś dzień w oczach 
lndn uzurpatorami, a dś tego uznrpatorami in­
nej krwi, innego języku <i innej religii. Pomię­
dzy ludem irlandzkim a właścicielami angielski­
mi nie ma żadnego łącznika.

Byłyby jednak może dprzędły się z bie­
giem dziejów jakieś niej, łączące oba te narody 
i obie te warstwy ze sobą, gdyby n. p. mogły 
się zahaczyć o wspólne, wiekami trwające 
pożycie. Ale lordowie aigielscy nie mieszkali 
ani dawniej nigdy, ani tera* także, w swych do­
brach irlandzkich, tak zwany abtenteizm stał się 
dla nich regałą powszechną, modą, od której ni­
komn z lordów nwolnić się nie było wolno. 
Chłopi irlandzcy znali tylko rządzców, a ftkt 
ten, że pan zarobione ; przez nich pieniądze 
trwonił poza granicami kraju, tern więcej da­
wał tak pod względem y orałbym jak i ekono­
micznym ncznwać im cięgar uciska. Z drogiej 
strony absenteizm wyroffi w właścicielach zie­
mi irlandzkiej zupełni 'obojętneść dla posiada­
nej przez nich ziemi i osiadłych na nich rolni­
ków. Uważali ją za dojną krowę, którą tylko 
jak najsilniej wyzyskiwać należy. Więc odkąd 
n. p. w skutek konkurencji amerykańskiej go­
spodarstwo rolne w wilgotnym klimacie irlandz­
kim poczęło się nie opłacać, lordowie pozamie­
niali setki i tysiące swych farm na pastwiska, 
a dzierżawców zastąpił* Pastuchami. W skutek 
tego dzierżawcy wyrzneeni na brak, pozostali 
z rodzinami be* ehleba, a skargi i wrzaski na 
panów pocięły przybierać coraz większe i coraz 
grośniejsze rozia:ary.

Żeby choć w częśc* ten stan rzeczy napra­
wić, gabinet Gladstona W 1870 r. przeforsował 
w parlamencie ustawę, “ • mocy której nie wol­
no lordom wypędzać dzierżawców z zajętych

przez nich ferm bez wynagrodzenia im poczy­
nionych na gospodarstwo nakładów. Ustawa ta 
została jednak tylko na papierze; nawet za rzą­
dów Gladstona rzadko ją zastosowywano, a sko­
ro w 1874 r. przyszedł do stera gabinet Bea- 
consflelda i zaprowadził w Irlandji stan oblęże­
nia, ustawę o wynagrodzeniu złożono do archi­
wum jako jurydyczny sprzęt niepotrzebny.

Jednakże powiedziano słusznie, że „na ba­
gnecie można się oprzeć, ale usiąść nie można*. 
Beaconsfleldowski stan oblężenia nie mógł prne- 
to — rzecz prosta — rozstrzygnąć sprawy ir­
landzkiej, al* ją tylko zaostrzył. Naprężanie w 
Irlandji doszło do tego stopnia, że lada ckwila 
można się było spodziewać ogólnego powstania. 
To też gay upadł Beaconsflela, a przyszedł do 
stera gabinet Gladstona, pierwszym jego kro­
kiem było wniesienie do parlamentu projektu 
nstawy, znoszącej stan oblężenia. Projekt ten 
parlament przyjął, ale skoro Gladstone uczynił 
dragi krok i wniósł BiUfor comperumtion t f  dts- 
turbance, lordowie ze stronnictwa whigów po­
dali rękę torysom i wstólnemi siłami ustawę tę 
przed dwoma dniami oarzkeili.

Wypada jednak wyjaśnić, eo to jest ten 
Bill fo r  comptntation qf dieturbance, tern bar­
dziej, że dosłowne przetłumaczenie tego tytułn 
niewiele rzecz wyjaśnia, a zwłaszcza nie tłuma­
czy, dlaczego lordowie whigowscy złamali kar­
ność stronnictwa i stanęli po stronie wrogów 
.ustawy o wynagrodzenia za roszenie z miej­
sca." W grancie rzeczy bowiem ustawa ta jest 
strasznym nonsensem. Orzeka mianowicie, że 
dzierżawca płacący tennty rocznej mniej niż 30 
fantów (czyli 300 złr.), nie może być przez lor­
da wyrzucony z fermy za to, że tej tennty nie 
płaci. Jeżeli zaś lord, chcąc ciągnąć dochód z 
ziemi, uprze się stanowczo przy wyrzucęnin nie­
sumiennego dzierżawcy, natenczas powinien te­
mu dzierżawcy wypłacić wynagrodzenie za to, 
że go „rnsza z miejsca*. Wysokość tego wy­
nagrodzenia orzekać będą specjalne do spraw 
agraryjnych powołane sądowe instancje.

Goś bardziej potwornego w znaczeniu jnry- 
dycznem trndno sobie wyobrazić, nad tę usta­
wę. Daje ona bowiem niesnmiennym dzierżaw­
com premię za czyn, naruszający wszelkie po­
jęcia o prawie własności, i właściwie mówiąc 
podnieca dzierżawców do tego, aby umówionej 
kontraktem tennty nie płacili, a U  okoliczność, 
że według projektu rządowego ustawa ta ma 
mieć moc prawną jedynie do 1. stycznia 1882. 
nie osłabia bynajmniej demoralizującego jej 
wpływa. Gladstona tłómaczy w części tylko to, 
że chciał na razie zapobiedz nędzy, jaka istnie­
je wśród dzierżawców irlandzkich w skutek ze­
szłorocznego nićnrodzajt, i przeszkodzić, aby 
lordowie angielscy nie wypędzali ich masami z 
najmowanych przez nich ferm. Ależ dlaczego w 
takim razie nie przystąpił odraza do projektu 
wypracowanego już przez Irlandczyków, a zmie­
rzającego do wykupienia ziemi od lordów i roz­
dzielenia jej między fermerów ? Półśrodkami nie 
goi się ran społecznych, tembardziej zaś nie 
goi się ich ustawami, które nadwerężają zasady 
etyczne ustroju społecznego i premiują prze­
stępstwo.

Izba gmin przyjęła większością 60 głosów 
projekt gladstonowski; Itba lordów odrzuciła 
go kompletnie. Sprawa więc narazie, przynaj­
mniej dopóki Gladstone jest chory, będzie w za-

wdopodobnie rzeczy nie doprowadzi; będzie 
więc albo starał się jakiemiś modyfikacjami w 
ustawie kwestię załatwić, albo może pod naci­
skiem 68 posłów irlandzkich wniesie projekt 
wykopu ziemi.

Do Otatu piszą: Fizjonomia trzech guberni!, 
któremi rządzi jenerał - gubernator kijowski, 
zmieniła się nieco w ostatnich czasach, głównie 
z tego powodn, iż tak niedawno jeszcze silne i 
wyraźne działania nihilistyezne, przestały nie­
mal znpełnie objawiać się. W Kijowie, tej sto­
licy nihilizmu, obecnie nie znać go zupełnie; 
zdawaćby się mogło, że stanowczo i  ostatecznie 
został pokonanym. Skutkiem to postępowania 
jenerała Lorys Melikowa. Wiedział on, gdzie 
uderzyć, 1 zamiast prześladować u dołu, sięgnął 
do góry, i jak się zdaje, dotarł do wątka spi­
sku. Punktem kulminacyjnym działaniajener&ła 
Loris-Melikowa był proces doktora weimara. 
Zwycięstwo jednak dyktatora nie położyło końca 
na prowincji różnym przepisom i działaniom 
władzy nader dokuczliwym dla spokojnych oby­
wateli. W Krowie rozporządzenia tyczące nę 
paszportów są nader uciążliwe. Każdy przyby­
wający do togo miasta winien sam osobiście 
zgłaszać się do poHcjt po paszport. Leci mniej­
sza o drobne, nieodłączne od systemu rządów 
policyjnych szczegóły. Ważniejszem jest, iż sro- 
gość i nienawiść jenerał-gabernatora Czortkowa 
do lndności polskiej wzmaga się z każdym dniem 
i w coraz to nowy objawia się sposób, Rządy 
jego gorsze są dziś, niż były kiedykolwiek. Je- 
nerał-gubernator wsławiony od dawna jako 
polakoterca, znany ze swojego postępowania 
niesłychanego w Żytomierza w r. 1863, które 
ściągnęło na niego potępienie uczciwych i po­
ważnych Moskali, a między innymi jego wła­
snego opiekana, hr. Bobryńskiego, i feldmarszał­
ka ks. Barjatynskiego, zdaje sfę chcieć dziś n- 
koronować pod tym względem swoją karjerę. 
Wszystko co polskie ściga on namiętnie, za­
wzięcie, i gra w calem tego słowa znaczeniu 
rolę prześladowcy polskiego żywioła. Właśnie 
teraz zaprowadzono w trzech guberniach nowe 
sądownictwo. Jenerał-gnbernator czuwa nad tern, 
aby żaden Polak nie był ani nct&rj oszem, ani 
adwokatem. Używa on całego swojego wpływu, 
aby usunąć z kolei żelaznych wszystkich Pola­
ków. Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że głó­
wnie za jego wpływem w Petersburga, utrzy­
mano na Litwie i w trzech guberniach kontry­
bucję nałożoną na Polaków od 1863 r., a za 
zniesieniem której przemawiał dzisiejszy iene- 
rał-gubernator Warszawy Albedyński. Ale tu 
już nie sama nienawiść do Polaków była w 
grze, nie szło tu jedynie o politykę, ale głównie 
o fizykę; znaczna bowiem część kontrybucji 
przeznaczoną jest na dodatek do pensji urzę­
dników, a na jenerał-gubernatora kijowskiego 
przypada ztąd mniej więcej rocznie sześćdziesiąt 
tysięcy rubli; nic zatem dziwnego, iż z wyż­
szego stanowiska i ze względn na ważne inte­
resa państwowe, przemawiał gorąco za utrzy­
maniem wielkiej niesprawiedliwości, którą w 
dobrze zrozumianym interesie cesarza i jego 
rządn rad był widzieć osuniętą jenerał Albe- 
dyński

Widzimy więc z tego, te  nienawiść jenerała 
Czortkowa do Polaków nie jest pl&toniczną i 
nie tylko ma na cela świętą Moskwę i jej po-

^•esienii Co^iastopi ip£em -  tondnTprto^- tfannlctwo, ale także mniej wzniosłe praktyćz- 
dzieć. Do'konfliktu^p rb lentaraego rząd pra-JafejM® cele. Opowiadają, iż jenerał Czortkow
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K E R L I C Z  S A S .  
w (Ciąg dalszy).

. kochany grandzie —  rzekł Michał Gra­
bowski — me tyś pierwszy okradziony i nie ostatni! Co 
do obelgi, jakąś rozumowi swemu wyrządził, mianując 
siebie głupim, ta była o tyle niesprawiedliwą, o ile bezza­
sadną. Nie rozumniejszy okpiwał głupszego, lecz przewro- 
tniejszy uczciwszego i ten przewrotniejszy nie jest wcale 
rozumnym, bo jeżeli uniknie kozy (co się przy pienią­
dzach nierzadko udaje) to wpadnie pod chłostę opinii 
publiczuej, albo własnego sumienia. Gdzież tu rozum?

— Nieinaczej — Finis coronat opus! — przerwał 
pan Stanisław. Ale dość o tem. W calem opowiada­
niu kochanego granda, najwięcej zadziwia to, że po­
mimo tak częstego odkopywania skarbów na całej prze­
strzeni Ukrainy, jeszcze się bogactwa jej ziemi nie wy­
czerpały.

— Gdybyś miał lampę Aladyna — wtrącił La 
Gerda —  ujrzałbyś całe dno ukraińskiego gruntu, pły­
nące złotem, jak strumień Paktolu. Na co nam amery­
kańska Kalifornia, kiedy mamy Bwoją?

—  Mnóstwo mi rozpowiadano powiastek o skar­
bach zaklętych i niezaklętych — przerwał Michał Gra­
bowski. Lud gwarzy o nich ua całej przestrzeni Ukra- 
iuy i Podola, i nieraz zabobonna legenda ma w tych 
opowiadaniach realną prawdę za podstawę. Najcie­
kawszą relację o tajemnym skarbie słyszałem z ust 
tałowieka dobrze poinformowanego i wiarogodnego. 
Utkwiła ona głęboko w pamięci mojej. Zawarta w hi- 
storycznej ramie, powagą świadectw stanowczych stwier­
dzona, okoliczność ta zaleca się przytem rzewną i po­
ruszającą dramatycznością...

—  Musi to być zapewne jedna z tych bajeczek, 
jakie aię tworzą w głowach romantycznych, dostępnych 
cudom fantazji i wymysłu — przemówił skeptycznie 
pan Stanisław.

— Wcale nie! — odparł pan Michał. Nie było 
w tem opowiadaniu ani fantazji, ani kłamstwa. Była 
czysta i niezaprzeczona prawda i nie jeden ja podzie­
lam to przekonanie.

•— Tem baczniej i chętniej słuchać będziemy cic­
hło -  sawołał pan Stanisław.

-  Jeżeli tak, gotów jestem zaspokoić waszą cie­
kawość. Uprzedzam wszakże moich panów, że to hi- 
storja długa, bardzo długa; a Bogu jednemu wiadomo 
(bo i wy sami nie wiecie tego) czyli zapas waszej cier­
pliwości będzie dostatecznym.

-  To nasza rzecz 1 -  zawołaliśmy jednogłośnie. 
Zaostrzyliśmy, jak brzytwę, ciekawość naszą -  nadsta­
wiliśmy uszy —  i czekamy!

-  Skarb tajemniczy, o którym będę wam opo­
wiadał — zaczął pan Michał zapalając cygaro — na­
leży do familii Mlączyńskich, i jeżeli się kiedykolwiek 
objawi dotykalnie, niemałą legalnym swoim właścicie­
lom uczyni przysługę. Nim przystąpię do opisu pocho­
dzenia owego skarbu, z dodatkiem dowodów, że takowy 
realnie istnieje, wspomnę pobieżnie o prozapii Miączyó- 
skich. herbu Suche Komnaty, tudzież o znakomitem 
stanowisku, jakie za Jana IH. w kraju naszym zajmo­
wali. Najwydatniejszą postacią pomiędzy nimi, był 
w powyższym czasie Atanazy Miączyński, najprzód pod­
skarbi nadworny, później wojewoda wołyński, łuski, ło- 
sicki, krzepicki starosta i wojsk koronnych pułkownik. 
Familijne dokumenta świadczą, że pierwszą jego ioną 
była Daniłłowiczówna, a drugą Łuszkowska. Z tej 
miał dwóch synów: Piotra, starostę krzepickiego, ka­
sztelana chełmskiego, następnie wojewodę czerniechow- 
skiego, (po Józefie Potulickim zmarłym 1734 r.) i An­
toniego, staroBtę łuskiego, kasztelana, potem wojewodę 
podlaskiego; oraz dwie córki, za Maksymilianem z Ten- 
czyna Ossolińskim, podskarbim wielkim koronnym i za 
Józefem Sierakowskim, strażnikiem koronnym, herbu 
Dołęga, ów Piotr Miączyński miał za sobą Rzewuską, 
kasztelankę podlaską, 2 której dwóch synów (starosta 
krzepicki, z hrabianką Kolowrath-Liebsteinsky i staro­
sta łuski, Franciszek, 2 Potocką, kasztelanką słońską) 
oraz trzy córki, z których jedna była 1-mo voto za Hie­
ronimem Radziwiłłem, chorążym litewskim, g do voto 
za księciem Korybut-Woronieckim. Drugi brat Piotra, 
Antoni, wojewoda podlaski, z księżnej Woro- 
nieckiej dwie córki, za Radziwiłłem na Kłecku, pisa­
rzem litewskim i za Ronikierem, cześuikiem litewskim. 
Nie będę się rozwodził nad dalszą parentelą Miączyń- 
skieb, wymieniwszy najświetniejsze ich koligacje. Co 
do samego Atanazego Miączyńskiego, który na pierw­
szym planie mojego opowiadania figuruje, był to czło­
wiek ze wszechmiar znakomity, zasługą oręża w dzie­
jach Michała Korybuta i Jana III. pamiętny. Walczył 
mężnie pod Lwowem ; pierwszy pod Ohoclmem aa Tur­

ków uderzył i ciężką tam ranę odniósł; pod Wiedniem 
i pod Parkanami, niemniej się rycersko popisał. Jakoż 
wynagradzając zasługi jv go. król Sobieski, znawca żoł­
nierskiej zalety, prowadził go na coraz wyższe szczeble 
znaczenia, mianował wojewodą wołyńskim i do rzędu 
najcelniejszych krajowi obywateli zaliczał. Ponieważ 
loika opowiadania wymaga koniecznie obszerniejszej 
wzmianki o wyprawie wiedeńskiej, od której datuje 
właściwie historja tajemniczego skarbu Miączyńskich, 
nie miejcie mi za złe, że się cierpliwości waszej nara­
żę, nim do zabawniejszej treści przystąpię. Nie ubliża­
jąc pamięci bohaterskiego monarchy, aui wielkiej sła­
wie czynu, jakim własną i polskiego rycerstwa dziel­
ność unieśmiertelnił, nie mogę wszakże zamilC2eć, że 
owa rozgłośna w swoim czasie wiedeńska wyprawa, była 
jednym z największych błędów politycznych, jakich się 
kiedykolwiek dopnszczono. Gdyby w Janie III. istniał 
duch niezłomny Batorego, nie udałoby się Marysieńce 
skłonić go do zerwania preyjaźnych stosunków z Portą. 
dla dogodzenia błaganiom posłów Wenecji i niemiec­
kiego cesarza, któremu zmora po skórze przechodziła 
wobec krwawego widma wojny, którą mu Soliman wy­
powiedzią ł. Żadna moc niewieścich przymileń. ani la­
mentów niemieckich, nie strąciłaby go z przekonania, 
że naruszając siedmioletnie pacta z Portą, bez najmniej­
szego z jej strony powodu i niosąc pomoc nieprzyjaz­
nemu państwu, odstręczał potrzebnego sprzymierzeńca, 
a wzmacniał zaciętego wroga, z oczywistą szkodą wła­
snego kraju. Lecz Jan III., ów król-szlachcic, rad po­
ciągnąć korda byle okazja, nie był wcale politykiem. 
Szczęśliwy w orężnej rozprawie, nie bał się wojny. Za­
miłowany w rycerskiej sławie, której swe wyniesienie 
na tron zawdzięczał, przylgnął do niej całą duszą. Nie­
trudno więc było strącić go z toru rozsądniejszych po­
litycznych poglądów, (dopuściwszy, ie się umysłowi je ­
go nastręczyły) i wplątać w przedsięwzięcie, o tyle 
świetne pozornie, o ile realnie ryzykowne i niewczesne.

— Co do mnie —  rzekłem — mniej surowo oce­
niam ja naszego króla rycerza. Że hołdował nadto tkli­
wie „ślicznościom" swojej Marysieńki, to pewna. Nie 
daje nam to jednak prawa odmawiać mu wyższych umy­
słowych zdolności, albowiem cała jego militarna dzia­
łalność, w tylu trudnych i świetnych wyprawach, jasno 
dowodzi, że mu ua nich wcale nie zbywało. Nie jednem 
tylko męztwern gromił on przemagające siły nieprzyja­
ciół. Musiało w nim być coś więcej i byic niezaprze- 
ozenie, Trudno zatem dopuścić, żeby ozłowlek taki,

z najwyższego politycznego stanowiska na rzeczy pa­
trzący, mógł prześlepić właściwy kierunek, jakiego się 
trzymać należało. Wiedział on dobrze, wiedział lepiej 
od wielu, jakie się chmury nad Austrją gromadziły, bo 
chociaż powstanie 14 komitatów węgierskich było już 
uśmierzone i główni promotorowie onego, Zrini, Na- 
da8ti, Frangipani, Wesselini, głową ten czyn rozpaczy 
przypłacili, niezrażony krwawym ich losem, Emeryk 
Tekeli, podniósł znamię groźniejszego daleko rokoszu, 
odrzucił z pogardą warunki sejmu pojeduawczęgo z roz­
kazu Leopolda w Oedenburgu zebranego, i sprzymie­
rzywszy się z Turkami budyńśkiego baszy i Siedmio- 
grodzianami Apaffiego, napadł na Niemców i kilka im 
zamków obronnych odebrał.

Miała więc Austrja przeciw sobie Węgrów, Sie- 
dmiogrodzian i Turków. Z trzech żywiołów nienawiści 
i potęgi, powstał piorun, co w jej łono uderzał, gotu­
jąc spustoszenie i zatratę. Czynne wystąpienie książąt 
niemieckich w jej obronie było wątpliwe. Wiedział o 
tem cesarz i struchlał. Wiedział Jan III. i miał spra­
wę Leopolda za straconą. Cóż tedy, pytam, spowodo­
wało właściwie wiedeńską wyprawę, ową homeryczną 
Iliadę polskiego męztwa, która o mało że się pod Par­
kanami w płacz Jeremiasza nie zamieniła? Według 
ciebie panie Michale, próŹDOśćmilitarna i nieprzezorność 
polityczna Sobieskiego. Wedłng mnie, nic innego., jeno 
wyłączne stanowisko, jakie zajmował podówczas król 
polski, wobec ducha swej epoki i własnego narodu. Nie 
tyle podziałały na króla, mam przekonanie, gorące 
odezwy Wenecji, błagalne lamenty rezydenta cesarskiego 
w Warszawie Wilczka, i takież nadzwyczajnego posła 
Leopolda, hr. Waldsteina; nietyle nawet zalotne pray- 
milenia i pieszczotliwe nalegania Marysieńki, nieprzy­
chylnej francuzkiemu dworowi — ile przeważne podów­
czas w katolickim świecie hasło Stolicy Apostolskiej, 
natrętnie przypominane pobożnemu królowi przez nun­
cjusza Pallayicini, Nieposłuszeństwo tema hasłu niebyło 
wtedy podobnem. Klątwa, albo interdykcja, spadłyby 
niezawodnie z wyżyn Watykanu na Polskę i jej króla, 
i pokój wewnętrzny, i tak jnż w ;tły i chwiejny, został­
by ostatecznie naruszonym. Nie mógł tedy Jan III. nie 
uczynić tego, co uczynił. Podpisał pacta z ces&inem, 
ho musiał. Dobył miecza w obronie zagrożonego chrze- 
ściaństwa, bo mu kościół mandat swego ratnnku powie­
rzył. Poszedł rycerzem za wiarę i wiara opromieniła 
go zwycięztwem, a imię jego podniosła do nieśmiertel­
nego rozgłosu t O. d. n.)



spotkawszy się w Petersburga z nowo miano­
wanym gubernatorem wileńskim jenerałem Todt- 
lebenem rzekł do niego: aNo, hrabio, mam na­
dzieję, że nie dasz się zbałamucić przez Po­
laków jak twój poprzednik", na co jen. Todtle- 
ben miał się odwrócić, nie odpowiedziawszy ani 
słowa. Ale bo też jen. Todtleben własnym kosz­
tem nauczył się w Odessie jak niebezpiecznymi 
są źli i przewrotni doradzcy. Miał on przy boku 
swoim osławionego także polakożercę Pacintina 
a ten tak umiał go opanować i tak zgubnie kie­
rować jego rządami w tym kraju, nie polskim 
zresztą, iż posłannictwo obrońcy Sebas topola i 
zwycięzcy z pod Plewny, najzupełniej chybiło 
zamierzonego cela, a jenerał gubernator wywo­
ławszy tylko ogólną niechęć i potępienie najpo­
ważniejszych i bezstronnych ludzi opuścił 0 - 
dessę znienawidzony przez wszystkich. Uczucia 
te objawiły się najwyraźniej w chwili wyjazdu 
jen. Todtlebena z Odessy. Na dworcu kolei nikt 
ani z urzędników ani z obywateli nie ukazał 
się, przybył jedynie p. Paniutin wraz z żoną. 
Widząc to jenerał Todtleben wpadł w wście­
kłość i zwracając się do p. Paniutina w szorst­
kich słowach powiedział mu, iż jemu to i jego 
radom zawdzięcza tak przykry i opłakany sku­
tek swoich w Odessie rządów, że teraz widzi, 
jak dalece te rady były zgubnemi, że one są 
powodem, iż nikt nie przyszedł nawet go poże­
gnać i że w tern mieście zostawia po sobie naj­
gorsze wspomnienie; wymówki te miał jenerał 
Todtleben zakończyć nader jaskrawem, a zwykle 
w gniewie nżywanem przez Moskali wyraże­
niem. Na to p. Paniutinowa wypuściła bukiet z 
rąk i zemdlała. Patetyczna i skandaliczna scena 
wobec nrzędników kolei żelaznejI Konsternacja 
ogólna. P. Paniutinowa jechała tym samym po­
ciągiem, co jen. Todtleben; na następnej stacji 
ten cheąc naprawić rzecz, wszedł do jej wago­
nu, lecz ona zasłoniła oczy i rzekła: Attez vou»- 
en imus me fcńtes da mdl; i tak zakończyły się 
rządy jenerała Todtlebena w Odessie i rady p. 
Paniutina, który podobno wielką miał cbęć roz­
winięcia swojej sztoki rządzenia w Warszawie, 
tak zakończyła się ta scena między dwoma mo­
skiewskimi dygnitarzami I

Korespondencje „(fez. Usi u

Konstantynopol d. 3. sierpnia.
Dawno nie pisałem do was, lubo każdy 

dzień dorzuca suchego paliwa do kwestji, spra­
wą wschodnią zwanej, i przysposabia żywioły 
dla pożaru, eo prędzej lub później całą Europę 
ogarnie. Zwracać się na przebieżoną już prze­
strzeń, oceniać wartość lub ważność względną 
każdego wypadku, będącego małą lub bujną kro­
plą w przyszłej burzy, rzeczą byłoby dziejopisa; 
korespondent ograniczać się mosi do bieżące­
go położenia, chcąc niechcąc pomija przyczyny 
i na określania tylko ich skutków opisy swe 
zasadzać ezęsto jest zniewolony. Materjału pal­
nego, dzięki europejskiej opiece, mamy tu wię- 
eej jak potrzeba; ztąd nieustanne rady asdzwy- 
cząjns ministrów przeciągające się w noc głę­
boką, zebrania ambasadorów, zamiana not dy­
plomatycznych, troska ciągła o utrzymanie nie- 
tylko pokoju, lecz i spokojności publicznej — oto 
położenie, w jakiem się znajdujemy, a bezpo- 
średniem następstwem jego: tradności niesły­
chane w pożądanem ulepszenia administracji 
wewnętrznej; przeszkody stawiane Turcji na 
każdym kroku, zmierzającym do istotnych re­
form, zastój zupełny w sprawach żywotnych 
kraju, niemożność uzyskania i udzielenia żadnej 
koncesji, kapitały w obrót wprowadzić mogącej, 
spadek i pełny handla, brak najprostszej rze­
mieślniczej roboty, wydatki nieprzewidziane bu­
dżetem, zmniejszenie się dochodów państwa, nie-

E5ć jutra, oto co szanowni i wielce, zdolni 
laci kongresowi i konferencyjni stworzyli, 

głód, choroby, wojny, nienawiści wza­
jemne narodowości, są to owoce ciężkich prac, 

podjętych przez najznakomitszych polityków cza­
su naszego, niezwracąjących uwagi na skład lu­
dności ottomańskiego państwa, a szukających — 
podług Kieperta (1) — etnograficznych granic 
Indów. Tu wszystko pomieszane : Grek, Tarek, 
Wołoch, Albańczyk, Armeńczyk, Kard, Arab, 
Etjopczyk, Izraelita, Bułgar, Serb, potrącają się 
łokciami, chwalą Boga stosownie do swego wy­
znania, pragną pracy, zatrudnienia, a idei polity­
cznych nie mają i zamożni i zadowoleniby byli, 
gdyby się Europa do spraw wewnętrznych kraju

nic nie mieszała, a obecnie nękani kilkoletnie- 
mi nad wszelki opis cierpieniami, rozbudzili w 
sobie wzajemną zawiść, i chociaż na tę zawiść 
nazwy jeszcze nie znaleziono, gotowi są broczyć 
wzajemnie we krwi, aby kęs ckleba dla rodzin 
swoich zabezpieczyć. A Europa krzyczeć nie 
przestaje o reformy!

Dobrem by to było, gdyby Francja umiała 
zaspokoić komunardów, Niemcy socjalistów, Mo­
skwa nihilistów. Anglia zgł daiał/ch Irlandczy­
ków; gdyby Austrja uchronić się mogła niedo­
boru i cieszyć dobrobytem wszech krajów 
ludności; ale kiedy każde z tych mocarstw nur­
towane jest wrzodem w kalectwo przechodzą­
cym, myśleć o parcelowaniu ludów na półwyspie 
Bałkańskim osiadłych, wywoływać starcia są 
siedzkie: to dążyć x zawiązauerni oczyma do 
wojenki, która się na woj nisko ogromne prze­
rodzi, a kto wie jakie skutki dla saiaychżo o- 
piekunów, doradzeów, sprzymierzeńców, zabor­
ców, najeźdźców, intrygantów, sprowadzi.

Skr-.ślony powyżej stan rzeczy— mimo po­
zornej ciszy — znaesnie się w ostatnich cza 
sach zaognił. Najzagorzalsi optymiści stracili 
wszelką nadzieję utrzymani* tak potrzebnego 
pokoju. Wiadomości z granic greckich otrzyma­
ne, zwiastują o przysposobieniach rzucenia na 
terytorjum do dziś dnia tureckie band party­
zanckich, uchodiić mających za powstańców 
miejscowych, domagających się i walczących o 
spełnienie postaaowien koi-forencji. Wiedzą o 
tem Tarcy i odpowiednio działają W roku prze­
szłym bardzo mała część rekrutów wcieloną zo­
stała do armii, obecni-* powołani zostali wszy 
scy n{etylko z kontyngensa 1879 lecz i z 1880 
Z gorączkowym prawdziwie pospiechem zwożą 
ich z Azji i wcielają w bataliony, które przy­
znać należy, bynajmniej nie tracą z swej zwin­
nej ruchliwości na tym surowym zasiłku, w kil­
kanaście dni przybierającym wszelkie cechy wy­
robionego, starego żołnierza. A kiedy tu wszy­
stkie koszary rozlegają się głosem ćwiczeń, pra­
wie codziennie wyprawiana są znaczne posiłki 
do Wolo, Prewezy, Janiny, Saloniki i Skutm 
albańskiego. Ogromne zapasy amnnicji jakie są 
tam wysyłane, jawnie wykazują zamiary Porty, 
a postawa Albańczyków najmniejszej ^wątpliwo- 
ści nie ulega. Organizacja ich jest bardzo pro­
stą, ekonomiczną. Każdy zdolny dźwigać broń, 
posiada ją z odpowiednią amunicją, i w godzi­
nę po otrzymanem haśle, powinien ruszyć w 
drogę w pięciodniową żywność zaopatrzony. 
Marsz dzienny, aż do zbornego pnnktu oznaczo­
ny jest na 12 godzin, czyli 60 kilometrów. Ca­
ły kraj jest pokryty stosami suchego drzewa lub 
słapami słomą zmaczaną w smcle obwiniętemi. 
Przy każdym tym sygnale znajduje się ciągle 
posterunek i  trzech ładzi złożony, mający na­
tychmiast podpalić, jak skoro sąsiedni sygnał 
zapłonie. Rozporządzeniom tym zawdzięczają 
Albsńcsycy zwycięstwo odniesione pod Moata- 
gas nad atakującymi ich znienacka Czarnogór* 
cami. Walka trwała od świta do g. 10. zrana, a 
chociaż Czarnogórcy zaopatrzeni byli w artyle- 
rję, przecież okopów Szkipetarów nie tylko zdo­
być nie zdołali, less z znaczną stratą cofnąć się 
musieli, ostawiając na pobojowiskn parę jasz­
czyków amunicyjnych i kilkadziesiąt sztuk bro­
ni. Twierdzenie księcia Nikity, jakoby Czar­
nogórcy byli zaczepieni przez Alh&ńczyków, 
mija się zupełnie z prawdą, boć przecie kto a- 
taknje okopy na endzem terytorjum, zaczepną 
stroną koniecznie być musi. Bitwa ta posłużyła 
jednak za pretekst do zerwania stosunków, a 
gdy się zwróci uwagę, jak lekkomyślne® było 
to zerwanie, nie trudno będzie zrozumieć, iż 
nie utrzymania pokoją, lecz gwałtem wojny 
szukano.

Tymczasem i Serbia się zbroi. W Ramę- 
lji wschodniej, skasowane towarzystwa gimna­
styczne, na nowo z całą jawaością powstały. 
Osoby z tamtych stron przybywające, a które 
zwiedzały także Bułgarję, utrzymają, iż dwie 
te prowincje mogą w każdej chwili do 50.000 
ludzi na linię bojową wyprowadzić. Nie tajnam 
wam zapewne jest, iż w ostatnich czasach prze­
szło 250 oficerów różnych stopni przybyło do 
Bołgarji, lecz może nie wiecie o gromadzących 
się wojskach moskiewskich w okolicach Odesy i 
o zakładanych tamże smacznych magazynach 
żywności i furażu. W Ramami, intrygi także 
podnoszą głowę, a zdaje się, iż rząd tego kra­
iku, niedostatecznie o stanie rzeczy oświado- 
miouy, chwyta się na Dobrudży środków, nie- 
przychylność zjednać mu mogących.

Baron Oślice, ambasador austrjacki, przy-

l i c ł m  v  literaturze rossyjslj, i

Pod tym tytułem bibliograf moskiewski pan’
S. P... (nie podpisał się całem imieniem) ogło-j 
sił niedawno spis utworów Mickiewicza, prze­
łożonych na język Puszkina, z dołączeniem wy- j 
kazn krytyk i recenzyj tyczących się tego na-! 
siego poety. Pracę p. S. P. podąjemy w może- 
bnem streszczeniu.

Nie brak literatów rossyjskich, którzy do­
tychczas z niemałem zajęciem studjują naj­
mniejsze szczegóły, tyczące się Mickiewicza, 
szczególnie podczas pobytu jego w Rossji, to 
też autor niniejszego artykułu stara się nasam- 
przód wyjaśnić komu z jego współziomków na­
łoży się honor pierwszeństwa w przyswojenia 
dzieł .wielkiego poety" literaturze rossyjskiej.

Według zdania p. 8. P. mylnem jest, jako­
by p i e r w s z y  książę Wiaziemskij w roku 
1827 zapoznał publiczność rossyjsbą z Mickie­
wiczem przez przetłumaczenie p r o z ą  Sonetów 
krymskich. Nie książę Wiaziemskij, lecz nie­
jaki pan J. J. Poznanskij, oficer generalnego 
sztabu, przebywający podówczas w Kijowie, 
pierwszym był co tego dokonał, bo już w roku 
1825 przetłumaczył, a w następnym drukiem o- 
głosił jednę z początkowych poezyj Mickiewicza, 
a była nią balada .Kurhan Maryli*.

Znali też Mickiewicza, powiada dalej p. S. 
P., i inni wykształceni Rossjanie, szczególnie 
d  co przebywali przez dłuższy czas u nas, a 
n ą ii go nietylko z czytania, ale i osobiście, 
a nawet byli z nim w przyjaźni. Oni to wła­
śnie, a nie książę Wiaziemskij, wprowadzili 
Mickiewicza w wyższe towarzystwo, gdy przy­
był na wygnanie do Moskwy. Takim był na- 
pnykład pułkownik Pochwisniew, który acz 
s* le litorat, umiał jednak w Mickiewiczu 
uznać i ocenić jednego z najsławniejszych poe- 

**° takiego zaraz go poznajomił z brać­
mi Polewymi nie małego znaczenia.

Znajomość wszakże z ręki pułkownika -  
była więcej ceremonialną aniżeli bliską. Bracia 
Polewyje nie umieli po polsku, nie mogli wiec 
czytać Mickiewicza, a nie mrgąe ezytać, nie 
mogli go należycie, jako poetę, ocenić, wszystko 
tię tedy między nimi a Mickiewiczem kończył 
na zwykłych grzecznościach. Dopiero gdy Po­

były przed kilka dniami do Konstantynopola, ju­
tro lub pojutrze przyjęty będzie przez suł­
tana i wręczy mu swe listy wierzytelne.

Gwałtowne trzęsienie ziemi w Smyrnie i 
okolicach, stało się powodem strat ogromnych. 
O wypadku tym, za przeszły niemogącym być 
uważanym, gdyż lekkie wstrsąśnienia jeszcze i 
w c z o r a j  miały miejsce, w przyszłym mym li­
ście szczegółowe dam wiadomości, a tymczasem 
dodam, że upały tu mamy niezmierne; w cie­
niu ciepłomierz znaczył wczoraj o godzinie 11. 
przed południem 41 stopni Celsjusza, —  na 
słońcu z trudnością było oddychać, co przy nę­
dzy ogólnej a chciwem pożywaniu ogórków, me­
lonów i arbuzów (w niektórych prowincjach 
polskich kawonami zwanych), przyczynia się do 
rozwijania się chorób w sposób dosyć zatrwa­
żający. Febry, odry, choleryna, są na porządku 
dziennym. Zapewniają, iż w jednej z bliższych 
wioiek Skutary, wybuchła także cholera mor- 
bu>i, lacz gdy pod tym względem niema jeszcze 
orzeczenia lekarskiego, za rzeczywistość tej po­
głoski zaręczyć nie mogę.

znanskij przybył i pokazał tłumaczenia swe 
Mikołajowi Polewomu, nastąpiło zbliżenie:

.Poznanskij, przybywszy do Moskwy na 
wiosnę 1826, przywiózł z sobą kilka swych tłu­
maczeń z Mickiewicza, z których jedno .Kurhan 
Maryli*, zaraz drukiem ogłosił. Poznanskij tak 
samo jak wprzód Pochwiśniew, nie inaczej jak 
tylko z zachwyceniem mówił Mikołajowi Pole­
womu o polskim poecie, i dopiero wtedy tj. po 
przyjeździe Paznanskawo i przeczytaniu .Kur­
han Maryli", Polewoj znający przedtem Mickie­
wicza tylko z widzenia, zaprosiwszy go do do- 
mu swojego, zaprzyjaźnił się z nim finalnie. Aż 
do tego czasu, jak powiada K. Polewoj w pa­
miętnikach swoich, Mickiewicz żył samotnie w 
szczupłem gronie kilku Polaków i prawie u ni­
kogo z naszych nie bywał, a jeśli bywał to 
bardzo z rzadka.

Zdaje się, że piękna dusza jego była wielce 
uradowaną spotkawszy: serdeczne przyjęcie w 
domu familijnym, wśród ludzi wykształconych i 
literatów. Wszyscy nasi, którzy spotykali się z 
nim w Moskwie, pokochali go zaraz serdecznie 
nie jako poetę — bo rzadko który mógł dzieła 
jego czytać — ale jako człowieka przede wszyst­
kie*, człowieka pociągającego wyższością umy- 
słn, zdumiewającym wykształceniem, a szcze­
gólnie tą miłą grzecznością i dobrocią, które je­
mu tylko były właściwe. Nie mógł mieć wtedy 
nad lat 30. Powierzchowność miał prawdziwie 
piękną. Czarne, pełne wyrazu, oczy, prześliczne 
czarne włosy, lica gmagłe, nos podłagoWaty, 
kształtny i, że tak powiemy, wymowny — znak 
dowcipu — uśmiech rozumny często opromie­
niał twarz zwykle zamyśloną — takim był Mic­
kiewicz za miodu w spokojnym stanie ducha. 
Lecz gdy bywnło ożywi się w rozmowie — po­
wiadają świadectwa współczesne — wnet oczy 
jego błyskały ogniem niezwykłym, wyraz twa­
rzy zmieniał się w sposób szczególniejszy, był 
pełen siły i wtedy stawał się naprawdę zachwy­
cającym, czarował wszystkich — mowa jego by­
ła porywająca, roznmna, a ścisła jak formuła 
matematyczna, słowem w całem znaczeniu świe­
tna, pomimo że w towarzystwie rossyjskiem nie 
inaczej mówił zwykle jak po francuzku. ’ )

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie 5. sierpnia. Obecnych radnych 

59. Przewodniczący, prezydent miasta dr. Gno- 
iński.

Do komisji dl t .regulowania wewnętrznej 
techniki administracyjnej w gospodarstwie miej- 
skiem, wybrani zostali radni Kulczycki, dr. 
Zacker, Diili, LaW^dowski, dr.jSuttlieb, Jager- 
m/inn, dr. Milłeret, Walichiewicz, i dr. Cie­
sielski.

Po ogłoszeniu rezultatu głosowania, radny 
K u l c z y c k i ,  z powodu licznych zajęć i bra­
ku czasu, uprasza Radę o zwolnienie go od te­
go zaszesytuego obowiązku.

Rad. dr. Z u e t e r  idąc .za tak ponętnym 
przykładem*, zrzeka się również wyboru, z do­
świadczenia bowiem wie, że zadanie postawio­
ne komisji, wymaga bardzo wielkiej prasy, a 
jako członek dawnej Rady, przekonać się mu­
siał z doświadczenia, że cel ten jest prawie 
niewykonalny.

Rad. J f i g e r ^ a n n  czytając .w  dawniej­
szym czasie* gazety, dowiedział się z nieb, że 
sprawa ta rozpoczętą już była w poprzedniej 
Radzie — ubolewać tylko musi, że się uchylają 
ci panowie, którzy już nabrali doświadczenia— 
bo i mówca jako nowicjusz musiałby się uchy­
lić i inni panowie —  . i  to cośmy uchwalili, 
uznalibyśmy za absurdum niewykonalne*. (Nie 
byłoby to po raz pierwszy.) Mewca wnosi aby 
nie przychylić się do prośby radnyth Kulczy-

zwolić p. Freundowi jedynie na urządzenie dro­
gi dojazdowej prywatnej do jego realności, z 
warunkiem, aby droga ta od ulicy Grodecko- 
Janowskiej zamykaną była na noc ozdobnemi 
sztachetami.

P. Penzias Mendel, właściciel browaru przy 
ulicy Gródeckiej (po Jurkiewiczu) prosi o do­
zwolenie przeprowadzenia wodociągu przez u- 
licę Gródecką. Sprawa ta ciągnie się już od 
dawnych czasów — w obecnem je; stadium, re­
ferent rad. Jegermaun, stawia wniosek imieniem 
sekcji III., aby prośbę odrzucić, budowa bowiem 
kanału dla rury wodociągowej, i konieczne w 
następstwie jej reperacje, pociągałyby za sobą 
każdorazowo przerwę w komunikacji na ulicy 
Gródeckiej, co jest niedopuszczalnem zwłaszcza 
teraz gdy przechodzi tamtędy tramway. W o- 
statnich dniach petent złożył dodatkowo akt no­
tarialny , którym Towarzystwo Tramwajowe 
zrzeka się raz na zawsze wszelkich pretensji 
tak do gminy jak i p. Penzias* s powoda mo­
gącej nastąpić przerwy chwilowej w komunika­
cji — akt ten jednak nie był w sekcji rozpa­
trywany, a referent nie znając jego doniosłości 
prawnej, nie może go uwzględnić.

Po wyczerpającem przedstawieniu referenta 
wszczęła się nad tym przedmiotem dyskusja, 
w której brali udział radni: dr. Zucker, dr. 
Byk, Radwański (przeciw), i Zacharewicz (za 
wnioskiem sekcji). Dr. Z u k e r ,  z uwagi, że 
obowiązkiem jest gminy nie tamować ale popie­
rać rozwój przemysłu miejscowego, a tradności 
stawiane petentowi w sprowadzeniu wody czy­
stej i zdrowej koniecznej dla produkcji piwa, 
zarówno narażają jego na niepotrzebne straty, 
gdy już wyłożył wielki kapitał (do 50.000 zł.) 
na budowę browaru, i gminie mogą uczynić u- 
szczerbek w dochodzie rocznym od 8 10 ty­
sięcy — wnosi aby sprawę odesłać napowrót do 
sekcji dla obmyślenia środków za pomocą któ­
rych możnaby tę sprawę z obustronną dogodno­
ścią załatwić.

W głosowania wniosek dr. Znckra upadł; 
upadł również i wniosek sekcji.

Wiceprezydent Dąbrowski ze względu że 
akt notarjslny, o którym wzmiankował rtf .rent, 
może spowodować odmienny pogląd na stan rze­
czy, proponuje, aby cały operat odesłać do sek­
cji dla ponownego rozpatrzenia.

Wniosek ten przyjęto prawie jednomyślnie.
Udzielono przyrzeczenie przyjęcia do gmi­

ny tutejszej pani Anieli Małuji za opłatą taksy 
złr. 20, i dr. Stanisławowi Szychowskiemu, docen­
towi uniwersytetu, za opłatą złr. 10.

Na pomieszczenie szkoły żeńskiej im. Cza­
ckiego dozwolono wynająć lokal w domu pani 
L8wko wieżowej przy ulicy Kotlarskiej, za czynsz 
roczny 1600 złr. Dodatkowo, na wniosek rad.ckiego i dr. Zuskera.

Rad. K u l c z y c k i  nie pojmuje dla czego-1 Jagermana, uchwalono polecić magistratowi, aby 
by panowie wnioskodawcy nie mieli być powa- wobec wzrastających ciągle wydatków na lokal- 
łanido komisji. Oni wiedzieli czego chcą w “ ości szkolne, wziął pod rozwagę i jak najspie- 
swoim wniosku — gdy ja przyznam się, nie s*niej przedstawił wnioski, czy nie lepiej było- 
mogę tego powiedzieć o sobie. by pomyśleć o budowie własnej szkoły.

Rad. dr. C i e s i e l s k i  konstatuje, że wnic- Załatwiono prócz tego kilka rektrsów w
skodawcy nie mieli żadnych tajnych zamiarów,: sprawach budowniczych — a o godzinie 9. raz- 
albo wniosków tak daleko idących, żeby tego poczęło się posiedzenie tajne, 
którykolwiek z członków Rady nie mógł wyko­
nać — podnieśli tylko to, co stara Rada roz­
poczęła i pragną w tym kierunku dalej wyko­
nywać.

Zrzeczenia się pp. Kulczyckiego i dr. Za- Wbrew wszelkim zapewnieniom nawet mo-
kera nie przyjęto. skiewskick pism przybył przecież do Petersbur

( Utinam sim fahui vate», ale zdaje nam się,-go poseł chiński Tseng, zdaje się tedy, że u- 
Ź8 nowo wybrana komisja pójdzie torem korni- i kłady w przedmiocie Kaldży raz jeszcze zawią- 
sji poprzedniej, to^iest, że nić nie zrobi,— ajzane zostały. Przyjazd przynajmniej Tsenga 
przemawia za tentjnż ta okoliczność, że w y-! świadczy, rząd' pekiński pragnie się przeko- 
brani do niej zostali pp. radni dr. Milleret i i nać, czy zmiana okładu o ową prowincję możli- 
Kulczycki, którzy niedawno na posiedzeniu Ba- wa lab nie. Dalej zaś przybycie jego przekony-

Chiny.

dy, pierwszy głośno, drugi wymownem milcze­
niem, oświadczyli, że przez półtora roku nale­

wa, że i Moskwa nie jest przeciwną ponownym 
rokowaniom, gdyby bowiem prawdą było, co kil

żąc do komisji uregulowania' czynności magi-j ka dni temu donosiła Nowa Presse wiedeńska, 
strata, w charakterze przewodniczącego i refe- mianowicie, że w Petersburga nie usnaią pełno
renta, nic zupełnie nie zrobili. W takim skła 
dzie rzeczy nie trzeba być pessymistą, aby 
mieć błogą nadzieję, że kwestja reorganizacji

mocnictwa Tsenga do ponownego traktowania 
o Kuldżę, ambasador chiński nie miałby po co 
przyjeżdżać. Przypuściwszy jednak, żs układy

magistratu, jako duck pokutujący, zjawi się się rozpoczną, nie idzie zatem, ażeby aiebezpie-
znowu w formie wniosku... w następnej kaden­
cji Rady miejskiej.)

P. Paweł Frennd, właściciel realności na 
Grodeehiem wystąpił z prośbą o dozwolenie mu 
przeprowadzenia od ulicy Grodecko-Janowskiej

czeństwo wojny stanowczo csnniętem zostało, 
Owszem, nadzieje pod tym wzglę rem pozostają 
ciągle nader słabe. Gabinet petersburgski, o ile 
ocenić można z tonu prasy moskiewskiej, _ hie 
zdaje się być wcale skłonnym do zezwolenia na

nowej uliczki ślepej i uznanie jej w przyszłości!unieważnienie traktatu, zawartego w całej for 
jako ulicę publiczną. —  Ze względu, że proje-!mie, a Chiny ze swej strony, jak poprzednio 
ktowana uliczka nie przedstawia żadnych wa-itak i teraz upatrują w układzie pokrzywdzenie 
ranków użyteczności publicznej, uchwalono ze-?swego interesu. Układy w takim stanie rzeczy,

’ ) Patrz: .Zapiski o życiu i dziełach M. Pe- 
lewawo, przez brata jego K. Polewawo. Petersburg 
1860, ttr. 210—321.* Z tych .Zapisek” korzystał 
autor atudjum o Miekiewitsu, zamieszczonego w 
Ntoryceeekom Wiertniku za rok bieżąey 1880.

O Poznańskim, jako literacie, wszyscy dziś 
zapomni* li, nikt go nie zna, lecz bibliograf ros- 
syjski wydobywa go z kurzu zapomnienia i 
słusznie przywiązuje wielką wagę do tłumaczeń 
jego, nie tyle —- jak powiada — z powodu ar­
tystycznej ich wartości, ile że były pierwszymi, 
jakie się pojawiły w języku rossyjskia. We­
dług pamiętników K. Polewawo, Poznanskij o- 
prócz .Kurhanu Maryli* przetłumaczył jeszcze 
kilka innych drobniejszych rzeczy, a jak świad­
czy Podoiinskij, między innemi .Sonet do Lau­
ry*, lecz czy gdzie i kiedy były ogłoszone dru­
kiem, p. S. P. nie mógł wyśledzić.

Wykaz tłumaczeń dzieli autor w porządka 
chronologicznym, poświęcając ważniejszym utwo­
rom, jak .Sonety krymskie*, .Pan Tadeusz 
i t. d. odrębne działy, a to w sposób następu- 
ją cy :

Rok 1826. 1. Kurhan Maryli, tłumaczenie 
PoznańskąWO, Moeltowgkiif Telegraf 1826, r. I X , 
nr. 9, str. 4—9. Autor jako ciekawą pamiątkę 
przytacza w całości tę pracę p. Poznanskawo, 
ale my, naturalnie, tego nie czynimy.

Rok 1827. Sonety krym skie, począwszy 
od r. 1827 aż do naszych czasów ciągle tłuma­
czono.

a) Pierwszy przetłumaczył je p r o z ą ,  jak 
już była wzmianka ks. Wiaziemskij, wszystkie, 
jak jest, 18. Patrz Moekowskij Telegraf 1827 r., 
zeszyt XIV, str. 205—219. . . .

Jeden z tyck sonetów, ż mianowicie .Ż e ­
glugę*, przetłumaczył w tymże samym czasie
i w tymże samym zeszycie wspomnianego pi­
sma (str. 221) pomieścił .ale już w i e r s z e m ,  
zasłużony, jak się wyraża p. S. P., poeta, na 
laurach już spoczywający (Dmytriew?)

Oprócz sonetów krymskich tłumaczył także 
ks. Wiaziemskij dwa inne sonety: .Poranek i 
Wieczór*, i .Rezygnacja* (patrz tamże str. 
203—204). Wszystkie bez wyjątku tłumaczenia 
te księcia weszły następnie do .Pełnego zbioru 
dzieł jego, Petersburg 1878“ (tom Iszy, str. 
335—348), ale szkoda tylko, że z ogromnemi 
błędami.

Inne tłumaczenia wszystkich 18 sta krym­
skich sonetów były następujące:

b) J. K o z ł o w a ,  Petersburg 1829 i .Zbiór 
poezji* Kozłowa, Petersburg 1840, t. I. str. 253 
i następne. Jeden z nich przedrukowany został 
w znanem wydaniu Gerbela .Poezje Słowian", 
str. 436.

c) M i k o ł a j a  Ł u  go  w s k a w o ;  .Krym­

skie sonety, Odessa 1858*, in 16°, str. 46. Czte­
ry z nich znalazły się następnie w książce Gar­
biła.

(I W. A. P i ę t r o w a  (razem z .Giaurem* 
Byrona), Petersburg 1874.

e) Później tłumaczyli Sonety krymskie na­
stępujący poeci:

1. „Stepy akeraasń-kie*, B e r g ,  dzisiejszy 
profesor literatury moskiewskiej na uniwersyte­
cie warszawskim.- .Tłumaczenia i naśladowania* 
Petersburg 1860, str. 237; w wydaniu też jeg°: 
.Tłumaczeni* % Mickiewicza", Warszawa 1895, 
str. 200.

F e t :  „Poezje*, 1863, część II., str. 345. 
M a j k o  w:  „Posiedzenia (bieaiedy) w To­

warzystwie przyjaciół literatury rossyjskiej*, 
Moskwa 1871, rocznik 3, str. 141, a dalej w je­
go „Poezjach*, Petersburg 1872, część I I , str. 
408 — a nareszcie w wspomnianem wydawni­
ctwie Gerbela.

2. „Cissa morska": B e r g ,  str. 241 i 206; 
N. S—w. (Spjgłazow?) i u Gerbela *).

3. Z*glBga‘ D m i t r j e w  (jak wyżej) i 
B e r g  str. 240 i 205, N . S - o w .  u Gerbela 433.

4. „Burza": B e r g ,  str. 242 i 207; N. 
0—o w, u Gerbela 434.

5. .Widok gór ze stepów Kozłowa*: L e r ­
m o n t o w ,  patrz wydanie dzieł jego, 1873, tom 
I., str. 134, n Gerbela powtórzone str. 434; 
B e r g ,  245 i 210.

6. .Zamek w Bachczysaraju*: B e r g ,  w
Sowremiennikie za 1862, u. 5, i G e r b e 1, patrz
jego wydanie „Poezje Słowian", str. 434.

7. „Bachczysaraj w nocy*: nikt, jak się 
zdaje nie tłumaczył wierszami.

8. .Grób Potockiej*: B e r g ,  238 i 201, u 
Gerbela 435.

9. „Mogiły haremu*: B e r g, 239 i 203, N 
S—w, u Gerbela 435.

10. .Bajdary*; B erg, 243 i 208, M a j k o  w 
t. II., 409, u Gerbela 435.

11. „Ałuszta w dzień*: M a j k o  w, t. II., 
str. 410, u Gerbela 435.

12. „Ałuszta w nocy*: B e r g ,  244 i 209.
13. „Cz&tyrdag" : B e r g, 248 i 214. 
lff. „Pielgrzym": B e r g, 236 i 199.
15. „Droga nad przepaścią w Czufatkale*:

B e r g ,  w wydaniu Gerbela 436.

’ } Dja oizozędzeuia miejsca nie powtarzamy 
raz już wymienionych dzieł i wydawnictw.

jeżeli istotnie do nich j>rzyjd»e, dowiodą tylko, 
że pojednawcze załatwienie sporu niepodobne. 
Japonia przyjęła na siebie rolę pośrednika, dla­
tego też nowo mianowany poseł japoński, ksią­
żę Janagiwara, jednocześnie z margrabią Tsen- 
giem przybywa do Petersburga. Stanowisko zaś 
Japonii w sporze z Chinami ważnem jest, gdyż 
na mocy traktatu, zawartego niedawno temu 
między temi dwoma państwami azjatyckiemi, od 
przebiegu rokowań obecnie zawiązać się mają­
cych zależeć będzie, czy Japonia pozostanie 
neutralną w ewentualnej wojnie, czy też stanie 
po stronie Chin, co rozumie się położenie poli­
tyczne i militarne zmodyfikowałoby znacznie.

Opinia publiczna zarówno w Moskwie jak 
i w Chiaach skłania się coraz bardziej do mnie­
mania, że wojna, lubo wybuch jej może odro­
czony zostanie, jest nieuniknioną. Przygotowania 
do niej nie ustają, a na granicy zachodzi już 
teraz stan, podobny do położenia na granicy 
czarnogórsko-albańskiej, czyni stosunki podobne 
do stanu wojny. Nieregularne chińskie oddziały 
od czasu do czasu napadają na posterunki mo- ; 
skiewskie. Oołos donosi o świeżo zaszłej potycz- + 1 
ce pod Władywostokiem między załogą tamtej­
szą a rozbójnikami chińskimi Ckunchusami, któ- 
rych odparto. W Chinach agitacja za wojną czy­
ni w narodzie coraz większe postępy. Obecnie 
zwraca tam na siebie uwagę memorjał w spra­
wie Kuldźy, napisany przez mandaryna Chang 
Chich-Tang, wręczony rządowi, i przez tegoi 
zakomunikowany posłowi w Londynie, margra­
biemu Tseng. Autor ubolewa, że Hang-Hu nie 
został ściętym, ponieważ traktat, przez niego 
zawarty, wydaje Chiny na łup nieprzyjaciela. 
Autor radzi rządowi odnieść się do innych mo  ̂
carstw z zapytaniem, czy Chiny są w swojem 
prawie lab nie, a następnie ogłosić publicznie, 
że Chiny ani na jeden krok więcej ustąpić nie 
mogą. Dalej zaś żąda, ażeby gubernatorom pro 
wincyj nadgranicznych wydany został rozkaz 
przygotowania się do wojny. Memorjał zastana­
wia się także nad planem kampanii.

Skoro wojna okaże się nieuniknioną, przy­
gotowania do niej, Zdaniem autora, "powinny być 
przedsięwzięte w Sinking, Kirin ( Tientsin. Ar­
mia na granicy Kuldży stojąca, dosyć jest sil­
ną. DowÓdzcy jej, ladzie zdolni. Od strony gul- 
dży zatem nie ma powoda obawiać się obcego 
najazdu. Naczelne dowództwo nad całą armią 
objąć powinien Li-Hang-Chang; wojska należy 
ćwiczyć w taktyce europejskiej, a pznkta stra­
tegiczne obwarować według systemu niemieckie 
go. Za pieniądze, mające być wypłacone Mo­
skwie, powinien rząd chiński zaciągnąć do służ­
by wojskowej ochotników europejskich, którzy 
niewątpliwie dobrze za sprawę Chin bić się bę­
dą. Złdanie Tsenga w Londynie zasadzać się 
ma na przekonaniu Anglii, że interes jej wy­
maga wspólnego z Chinami działania. W końcu 
zaleca autor zwołanie do Pekinu najznakomit­
szych dowódzców armii, ażeby się wspólnie na­
radzili nad sposobami prowadzenia wojny, i wy­
pracowali ogólny plan kampanii. Przedewszfst- 
kien zaś nalega na szybkie działanie, wszelkie 
zwłoki bowiem przyniosą większą korzyść Mo­
skwie niż Chinom. Taka jest treść memorjałr 
Chang-Chi-Tanga napisanego, jak to przynać 
wypada, z pewną znajomością rzeczy. Chiny dzi 
tiejsze, jak widzimy z tego wszystkiego, niepo­
dobne do Chin z czasów kampanii jenerała Pa- 
likao.

Według wiadomości z Azji środkowej (do­
tąd niepotwierdzonych), armia chińska, stojąca 
w Kaszgarze, podzieliwszy się na dw* korpusy, 
miała przekroczyć granicę. Jeden’ Z tyck korpn-. 
sów ruszył w kierunku półhocnym k i  fortowi 
Narin, drugi na wschód do Chokaada. Ten o* 
statni miał opanować wąwóz Terik. Fort Narin 
leży w odległości kilku mil na zachód od punk­
tu, w którym łhcz% zię rzeki, wielki i mały 
Narin, nazywające się odtąd Jaksartesem, albo 
Syr Darją- w  zdobycia wzmiankowanego 
fortu, mieliby Chińczycy otwarty przystęp do 
całego kraju na północ od gór Tian-S:K.ch, i 
moglibj się ztamtąd zwrócić ka Kaldży. Miasto 
Cbokand, od którego cała ta prowincja ma swą 
natwę, leży tylko w odległości 250 mil angiel­
skich od Kaszgsrn, a zatem bez trndnoŚći mo­
głoby być przez Chińczyków dosięgniętem, jeże­
li prawdą jest, że jeden z ich korpusów W tym 
wyj u szył kieranku.

i

16. „Góra K i k i n e i s " B e r g ,  w wydania 
Gerbela, 437.

17. „Rainy zamku w Bałakławie*: B e r g ,
246 i 211.

18. „ Ajudag": B e r g, 247 i 213; D u r o w *), 
w wydania Gerbela str. 437.

Rok 1828:
III. Konrad W alenrod. Począwszy od r.

1828 po 1872 następujące tłumaczenia drtkiem 
ogłoszone: v

1. przez N ie  w i a d o m e g o ,  prozą, patrz 
Mosk. Wiestnik 1828 r., n. 7, 8, 9 t 10.

2. A. S z p i g o c k a w o ,  Moskwa, 1832.
3. S z e r s z e n i e w i c z a ,  SowremienniŁ, 

1858, nr. 6.
4 G o r b u n o w a ,  Swietoce, 1860, nr. 4.
5. F. M i l l e r a ,  Rustkoje Słowo 1860 r., 

nr. 7, i „Poezje" tegoż, osobne wydanie 1860 
r., część II., str. 145.

6. W. B e a e d i k t o w a :  Siewimmaja 
Pszczela patrz numera jej od 1832 do 1843 r .; 
osobne ztś wydanie razem z tłumaczeniem 
„Grażyny* w r. 1863 przez Maurycego Wolfa w 
Petersburga.

7. M. P. S i e m i e ń  owa,  Petersb. 1872 r. 
Oprócz powyższych siedmiu było jeizozo

ósme tłumaczenie Walenroda, dokonane przez 
moskiewską literatkę panią J a n i 8 z (pani K. 
K. Pawłowa), ale w języka niemieckim.

W urywkach tłumaczyli następujący :
1. W r o n c z e n k o ,  Moek. Telegraf 1828, 

część 21, str. 178—194, powieść Wajdeloty.
2. L i u b i ć  x-R o m a n o  w i c  z, Zwmat mo- 

strannoj słowiestnoeti, 1831 r„ nr. 1, str. 40.
3. P u s z k i n ,  przetłumaczył kilka począt­

kowych kartek; zabity, nie skończył; patrz wy­
danie Aunienkowa, II, 456, a u Gerbela 440.

4. B e r g ,  Rustoja Biesieda 1858, tom 2 ; 
w .tłumaczeniach “ tegoż w r. 1860, str. 231 i 
w 1865 str. 194; a Gerbeta str. 441. — .Pieśń 
Wajdeloty.*

Tę samą pieśń Wajdeloty przetłumacz} 
ła p o  f r a n c u s k u  wspomniana już raz pani 
K. K. Pawłowa 4). (Dok. z.)

3) Jest to ten sam Durów, eo z słynnym po- 
wieściopisarzem D odzie Je wskim, zamieszany był w 
1848 r. do spiska Pietruszewskiego, wysłany do 
katorgii, a późnie] ułaskawiony.

*) Zdaje się, źe to będiie śona znanego lite­
rata moskiewskiego p. Pawłowa.



l i r  m m  i n M m
X>nta ownoea.

* Miejski komitet dla przyjęcia cesarza,
który i   ach ogólnego i we Wiedniu ułożo-
neg{ programu wykonać ma wszystko co się ty- 

przyjęcia i pobytu monarchy we Lwowie, 
dl t, dokononia swych licznych czynności, podzie­
lił «ię  x przybraniem kilku jeszcze obywateli na 
5 subkomitetów, t. j. na dekoracyjny, dla pocho­
du n pochodniami, na teatralny, balowy i utrzy- 
m. la porządku. Dekorację ulic. przez które bę­
dzie przejeżdżał orszak cesarski zajmią się gmi­
na i właściciele przyległych domów. O l bramy 
dworcowy, gdzie będą dwie estrady, jedna dla 
Rady miejskiej, druga dla 16 panien w bieli, 
z których jedna wręczy cesarzowi bukiet, a klu- 
0X6 miasta w krótkiej przemowie wręczy mo- 
narsze prezydent, będą wystawione po obu stro­
nach wielkie maszty z  banderami w barwach 
familii cesarskiej, kraju i miasta z festonami i 
herbami. Najtrudniej będzie zasłonić widok nie­
miłych dla oka parkanów na Gródeckim i kilka 
innych jeszcze szpetnych placów, któr prawdo­
podobnie będą zakryte uosenkami i t. d. Domy 
przystrojone będą w kobierce, chorągwie i fa- 
stony a odnośna odezwa do właścicieli domow 
zostanie w tych dniach rozesłana. Ilaminacja 
gmachu ratuszowego będzie bardzo rzęsista — 
co do transparentów w prywatnych łomach na- 
leły zwrócić uwagę na ich stosowność.

Pochód z pochodniami obliczony jest 
®a razie na 6000 osób, w którym ndział 
Wezmą wszystkie stany; połowa będzie nieść 
nochod 'ie Woskowe, druga pcłowa składać się 
będąUi 3 różnokolorowych tulipanów i balonów 
UU.n.esych w rzędach podłng kolorów. Pochód 
w 3 ogromnych grupach ruszy przed namiest­
nictwo od trzech stron, mianowicie przez ulicę 
nową, od pałacu arcybiskupa i od placn bernar­
dyńskiego. Po przybyciu pochodu przed namiest­
nictwo, chór tow. muzycznego skompletowany 
śpiewakami ze wszystkich etron Galicji odśpie­
wa kantatę kompozycji Mikulego, ruski śpiew 
Wachnianina, polonez z Halki i hynm, poczem 
grapy pochodu krzyżując się wzajemnie, wjru- 
szą napowrót do ratusza. Dodajemy że Rada 
miejska z prezydentem będzie postępować na 
wmle pochodu; każdą grapę z&ś poprzedzi od- 
®*Mił straży ochotniczej i muzyka wojskowa.

W  teatrze będzie dany pierwszy skt „Stra- 
1 dworu*, scena % knligiem (3 akt) z tejże 
°P®ry, komedyjkę Fredry (ojca) „Bsnet* i obraz
* żywych osób, przedstawiający malownicze 

czepy krajn naszego ngrnpowane około biustu
hy. Dla wykonania przedstawienia przy­

gnie z Warszawy tenor nasz p. Zakrzewski i 
hau opery tamtejszej Wasilewski. W „Benecie* 
•bejmie rolę tytułową p. Stanisław Dobrzański. 
Ponieważ teatr p&rće przedewszystkiem mnsi 
** 8Ud wziąść na świtę cesarską i wszystkich 
oygnit&rzów kraj. i rządowych i nader liczne 
•tópltacje rad powiatowych i miast, przeto ko­
mitet obejmie wieczór na swój’ rachunek a wy­
dawnictwem biletów zajmie się prezydjum na- 
“ ••tnictwa i miasta

Bal odbędzie się w salach ratuszowych a 
PHzydent miasta odstąpił na ten cel swoje j;o 

*oi. imanie, wjazd do ratusza bęfizie ozdobiony 
ramami wjandowemi i portykiem, schody i sa- 

1* odpowiednio przystrojone i udekorowane. Go- 
‘'rOdynbi balu ze Szrony miasta są już wyzna 
anone, ze strony szlachty będą uproszone. Ce- 

zapewne tylko na godzinę przybędzie na 
*  "komitet balowy zapewne postara się oto 

**y eesar Widział jak tańczymy poloneza i ms 
•Ula

-i »zadek tak podcza i przyjazdu jak i przy 
Wszystkich wystąpieniach i uroczystościach od-

będzie w ręce straży obywatelskiej. Skła­
dki* sii ona będzie z 200 młodszych obywateli 
^mjtkieh, odróżniających się odznakami, którzy 
'muwać będą nad porządkiem i tworzyć podczas 
£r*yjatdu i przy innych okolicznościach nieja- 

**paler chroniący cesarza i świtę od zby­
t e g o  natłoku, i ze straży ochotniczej, która 
obejmie utrzymanie porządku przy bramie do­
jazdowej i przy namiestnictwie podczas wjazdu, 

®d teatrem, podczas pochodn, i w ratuszu 
X>deza* balu.

P » y  wszystkich występach prezydent mia 
•ta wystąpi w kontuszu i żupanie o barwach 
miasta, a marszałkowie powiatowi w barwach 
m«m swych.

* Dyrekcja ruchu kolei Karola Ludwika innosi 
J*® w dalszym ciągu o przerwie komunikacji na 
solef i ‘1 tuoonej co następuje: skntek zawalenia
4ę mostu pomiędzy Ostrawą a Hruszawą z powodn 
(owodci, przyjmou *ć się może towary wszelkie tak 
w przezylee zwyezajnej jako też i w przesyłce po­
spiesznej, aż do dalszego rozporządzenia w kierun­
ku z Wiednia tylko do Ostrawy, w kierunku zaś 
U Krakowa tylko do Hrnszawy. Przewóz osób jako
* pakunków podróżnyeh na przestrzeni powodzią 
Uotknśętej odbywać się będzie wedle możności na 
®*ółnach. Przerwa ta w komunikacji potrwać może 
ż do 5 dal; przestrzeń pomiędzy Hrnszawą a 
Ostrawą wyn i 2 kilometry. (Szybkie zawiadomio­
no dyrekeji kolei Karola Ludwika o stanie komu­
nikacji zaslugnje na wszelkie uznanie. Red.)

* Z powodn zawalenia się mostu na Ostrawicy 
Między Hrnszawą a Oatrewą na Korawii nie otrzy­
maliśmy dzisiejszej poczty wiedeńskiej.

do ludzi. Jesteśmy pewni, że żadna już czynność 
policyjna pornczoną mu nie będzie.

* Burza, która wczoraj przeciągnęła nad Lwo­
wem, szalała jeszcze straszliwiej w okolicy. W 
Brznchowicach zwalił huragan prawie całą jedną 
stronę prześlicznej alei smerekowej prowadzącej do 
Borek. Grad wielkości włoskich orzechów, pomię­
dzy którym padały bryły lodn wielkości jsj ku­
rzych sprawił straszne spustoszenia na polach, a

le gwizdają aż po krańcach węgła janowskiego, a do szaleństwa przyprowadzić może. Cc najgorsza, 
huku puka co nie miara nawet w niedziele i dni że tuż przy głowie chorego umiesauzony jest war- 
świąteczne. jstat tkacki i jeden ze zdrowych, abymódz zarobić

Czyd rakarnie, kościopalnie i t. p. fabryki by- na chleb tłucze się za warstatem jak Marek po 
wają cierpiane gdzie w Europie w obrębie miasta1 piekle.
i rogatek ? Nie mamy tn dalej najmniejszego cho- j  Taki jest stan n nas i bodaj n y  nie •— gor-
dnika od kościoła św. Anny począwszy, a rowy o- szy jak w Irlandji, taka to nędzi 1 takie zaeofa-
twarte przy nlicy służą w ogóle za odchodowe z nie widzimy nie na krańcu Europy, alo w samym
domów kanały, nie wyjmując nawet domn inwali- tejże środku.

wiatr porozrzucał zupełnie snopy z półkopków. W dów, któremu dotąd brak należytej kanalizacji, j — Proces O morderstwo. Czytelnicy przy-
Brznchowicach zawaliła się stajnia włościanina Dy 
ia, bydło jednak zdołano nratować

prze co wyziewy szkodliwie oddziaływają nie tylko pomną sobie zapewne o morderstwie polityeznem
 „_____________ ___  ___  j*  mieszkańców lecz także na przypadkowych prze- popełnionym na osobie niejakiego Ferenzona recte
Dyrektor telegrafów mianował kandydata te- j.cbodniów tej ulicy. Wreszcie na 366 dni w rokn Del Molina korespondenta Gazetta d ’ Italia w Lł- 

legrafa, Jana Koczorowskiego, elewem dla stucji, “ ie. tam. anl raz® wyraźnie ani1 razu po -:wornje. Był on autorem broszur p. t. .Garibaldi
telegrafu w Tarnopola, a przeniósł asystenta telo-j li<yan‘ a* 1 dalwne«°> nawet i stróż bezpie- f niewdzięcznik* i „Garibaldi polityk*, w których 
grafów, Jana Krasickiego, z Tarnopola do Kra-j f  ®ń®‘ wa> a tem mniej pnbliezi] ić nie chCe zaglą- nMn|ętIlje wygtąpił przeciw p itelnikowi z Kaprery 
kowa | eręści miasta tak upośledzonej. Pod wzglę- j t f c i - ą . z a  to na siebie śmiertelną nienawiść fa-

* Na nasza wystawę sztuk niekrwćh nadszedł P i l  beapieczefiztwa osobistego również możnaby; etycznych wieIblcieU Garibaldiego. Skoro morder-
ostatniemi dniami ładny obrazek Streite. Naitzedl ^  Je,t j a n S t przez t l  T t  poPeInioae_  E.08ta^> Padło natych’

)ni do Lwowa dr.«i ofcraz K o t«W i.k l«o  a R .y  2 .  I J S .  a!  ? ° ' ‘  , ^datw o .jkaaato. i.^srtw-
?rzed-

Hr Dróbo- rejUlj janowskiej^ rogatce (jako najodpo- trzech wspólników. Spolipi kilkakrotnie napadał w

mn iako nendaBt« d o  Uczty I nknllnsa" Przed- ! " 6 P°deJ'rzane, h»djrwidua, wędrtgące kryjomą dro- a7m sprawcą zbrodni był niejaki Ubredo, Spolini,
stawia Kooiec nc*tł“ ” b b r z a s k a c h  śwUu s ^  i0^ m a przyległym mn- Cirtonl> dziewiętnastoletni - młodzieniec i że miałstawia „Koniec uczty przy nrzasltacJi świtu, i _ m ,.6raml kn iauowskiei roir*tce rtakn naiodno- .. t i i i -L . . , . . ................... „
jest jeszcze piękniejszy od „Uczty*.

skoro odpowiednie ramy będą wykończone. ziamł zakryte, gdyby była w tym kiernnkn nieco nt6 przyjął wyzwania pomimo, że następnego dnia
• Donosiliśmy jaz o tern i e p. Marja Majewska ciekawszą. .spadł go Spolini na ulicy i-uderzył w tw u i nie-

nUodiintka a tak wysoko utalentowana nasw pia- Dziwna rzeez zaiste, że przedewszystkiem ma- ■ dopałką ogara. Żoa_ F -enzony na pierwszą wia-
nistka, ndała się na zaproszenie Liszta do Wejma- g^strat nie chce czy też ni loże  temu złemn za- d'.moś:\ o'morderstwie zawołała: „To Spolini go
m i tam pod okiem mistrza kształciła się daicj w rad 6 p0mimo licznych, ciągłych utyskiwań mie-' 8amordoi r»t*. Rysopis, który podał Ferenzona przed
sztuce. Obecnie, po kilkumiesięcznych Btndia(_b 0 -  ańców oraz lokatorów donjfe inwalidów, osobli- jnierelą zgadzał się zapełnia z figurą Spoliniego,
Liszta wrócił, p M. do kraj ^puńlźając Wei wJe w oddziale szpitalnym zĄ  ąnąjdujących; on.- a naweVjfd9n ze świadków ntrz7m ^?;  ż . w SJ>’ 
mar, otrzymała od mistrza na . amem Już wyjez- m6j *e komisja magistratualna miała sposobność unłm poenał mordercę. W godzinę po popełnieniu 
dnem bukiet róz i Ust tej osnowy: „Chór bar- przed kilkn jeszcze miesiącami przekonać się na-' morde?6twa, Spolini rzekł do słnżącego : „Jeżeliby 
mantę artista A Totre dópart je Vons charge en- 0CII1ie i własnym ( ranen. powonienia O wszelkich ' dzisiaj wieczór uwięzili, postaraj alę dla mnie
cere de dire miile choses affectuenses de ma part owych nieporządkach, nielicujących wcale z prze- 0 jedzenie*. W  śledztwie Spolini usiłował podać
. ^ ° re F . . a * * f U*‘ Pisaml> obowiąznjącemi pod w«p!ędem zdrowia, po- a|e mn się to r e  udało, przeciwko trzem

si qne Votre r a r e talent me plait eztrómement et ri!,dkn i bezpieczeństwa pubUcznego, a która to wspólnikom mało jest dowodów, tyle tylko skon-
H »̂''a' «  1 Bp™T* w *w®«° CBasn podniesiona przez gtatowano, że wszyscy należą do towarzystwu

revoir. Venillez donc compter rnr mes trós dóvjnói wojakową jeneralną komendę, ngrzęzła gdzieś po- iftóte się co wieczór zbierało w pewuel r Egrl
sentiment* . F. Lwz(. dobno w namiestnictwie. Ztąd wynika także ze cjj Ba. Michoń i że owego wieczora, kiedy mor-

* O przedstawieniu w Krakowii przez nasz szkodą dla miasta, że wszelkie, o znaczniejszym deFitwo popełnione zostało, rozeszli się wcześniej 
personal operetki Suppego „Boccacuo* nmieścił nawet obszarze, położone tamże a do. maglatratu 
Chat nader pochlebną wzmiankę, którą przytacza- należące grunta i miejsca budowlani .użą odło*
my: „Dane wczoraj w teatrze naszym przez to- giein, gdyż przy takim składzie rzecz., nikt oczy-
warzystwo operowe lwowskie powtórne przedsta- wiście nl«ma ochoty do nabywania i wynoszenia
Wlenie opery komicznej F. Sonppego „Boccaccio*, bndynków n. zkainyeh.
było świetnem. Nie jest to wcale przesadą, lecz Przy tej sposobności, a z powodu wzmianko-
szczerym wyrazem przekonania i naszego 1 licznych wanej strzelnicy, nzsnwa się pytanie, ile też ple- sowych c. k. nprzyw. galio. akcyjnego Banku hipo 
widzów, którzy przepełniali wczorąj salę teatralną nlędzy idzie z dymem prochu strzelniczego, zusy-; tecznego z dniem 31. lipca 1860 r. w obiega 
i snmiennem oddaniem tuum cuique, co z tem wię- wanym przez wojskowość wskutek tylko ćwiczeń “ 9 znajdujących : 
kszą spełniamy przyjemnością, że podobnie pochle- po strzelnicach. Oto każdy żołnierz obowiązany dai Listy hipoteczne: zł. 955.500.
bnego zdania nie mogliśmy, niestety, wydać o dwóch rocznie 107 strzałów, jedun strzał kosztujo 7 e„ I Asygnacje kasowe : zł. 1,627.894 et. 59.
przedostatnich przedstawieniach („Fatinioy* i „Pe- czyli rocznie jeden żołnierz wystrzela za zł. 49 ;| L w ów  dnia figo sierpnia. S p r a w o z d a n i e
rieoli"). Aby wykazać, czyją było zasługą, że wi- licząc w armii anstrjackiej tylko 300.000 piechoty, tygodniowe lwowsldąj Izby handlowej i przemysło-S PłcWer 1 J- Proct * WJ.dnia. A. Hubacnek z
dowisko wczorajsze wypadło tak pięknie, trzsbaby ogólDy wydatek na ten cel wyniesie rocznie z ł . ' wej 0 cenach zboża i produktów, zrealizowanych na ł?“ Ł—  T
przytoczyć szereg nazwisk, do koncertowego bo- 2,247.000! 1 : wypadnie drugi raz tyle, gdy doli- pi^n iWOwskim, w eiwu ubiegłego tygodnia,
wiem wykonania tej pięknej operetki przyczynili czymy strzały irmatnie artylarji, konnicy, czynsze ~
się wszyscy główniejsi artyści. Gdy jednak i w wy- i przyrządy każdej takiej strzelnicy.

niż zazwyczaj*.

Gospodarstwo przem i handel.
W ykaz listów hipotecznych i asygnacyj ka-

Głównie choin o podane przez Turcję daty co 
do Mezzowa, które według przekonania Greków 
pozbawione są wszelkiej realnej podstawy. Tym­
czasem donieść mogą, że w tntejszem poselstwie 
tureckiem zacierają ręca z radości z powoda, iż 
się nie adał', akcja dyplomatyczna mocarstw*.

W ieok ii d. 5. sierpnia. Sławny profe­
sor medycyny Hebr« umarł.

Wiedeń d. 5. sierpnia. W  północnych 
stronach Morawy wielkie nawałnice w skn­
tek oberwania się chmur. Morawska Ostra­
wa z okolicą zalane ; most kolei Północnej 
pod Hruszowem uszkodzony; ruch na kolei 
zapewne przez kilka dni będzie przerwany. 
Kilkoro ludzi zginęło. Bogumin (Oderberg), 
Freiberg i kilk' wb zalane.

Wiedeń d. 5. sierpnia wieczór. Na 
przestrzeni kolejowe^ Bogumin-Friedland ; uch 
kole;'wy przerwany w skutek wylewów. Na 
rzece Orawicy przeprawiają pasażerów ło­
dziami. Przewóz osób między Wiedniem a 
Krakowem nie ustał więc, ale przerwa w 
transporc > towarów zapewne trzy dni po­
trwa.

Londyn d. 5. sierpniaa. Gladstone spę­
dził noc spokojnie; polepszenie zwolna, ale 
ftatecznie postępuje.

Paryż d. 5. sierpnia. yTemps* pisze: 
Czy demonstracja hot przyjdzie do skutku 
cz y  nie, kwesija grecka stanowczo będzie 
odiłączoną od czarnogórskiej; a zatem wiele 
czasn upłynie, zanim Grecy przyjdą w po­
siadanie Janiny i Meoowa. Rokowania po­
trwają mies ące, a zresztą żadne z mocarstw 
nie chce materjalnie interweniować.

Ateny d. 5. sierpnia. Dekret królewski, 
zarządzający mobilizację 'armii, został wła­
śnie w południe obwieszczony. Drugim de­
kretem zwołany został parła Tiunt na 8. wrze­
śnia.

Przyjeekall hd& 6. sierpnia 1880.
ŚoyRŁ 2PRZA i F. Janer ae Złomowa. J. 

Kret i  ianrowa.
SOTCL ZUROP1ŁT88I • Z. Kaiimirskl i  Po­

dola mot. M. hr. Mniszek z Skwarzawy.
LiOTMu LANGA: L Jaaienk, Z. Beck, J.

Ić
Policjant nr. 162 —  o ile mogliśmy wyczy- 

Przy blasku naszych lamp gazowych —  wywo- 
ozoraj wieczór na najładniejszej nllcy i w 

°jseu najrucldlwszem, na nllcy Halickiej koło 
/b p ów  pp. Langa i Mullera niemałe zbiegowisko.

Jasio szedł jak zwykle gadając sobie i śmie- 
J* «ię głośno, i zostaje nagle przez owego poli- 
2*ńta aresztowany. Za co ?... nie mógł zrozumieć 

będąey najzupełniej przy zmysłach, a tern 
y * '. Jasio, który nigdy nic nikomu nie robi, i 

wielu rozśmiesza. Wiadomo też, że Jasio 
?* dy Sie jest pijanym, wiadomo też, że głośne ga- 

j«go .nigdy nie posuwa się do wrzasku i ni- 
nie zawiera rzeczy gorszących. Gadanie jego 

jwi mniej mogło nawet najczulszych nerwów hi- 
£**ycaką razić, gdy we wspomnianem miejscu o 
£1 porze jeszeze nie ustaje gwar i hurkot ogłn- 

‘•Jąoy. Aresztowany Jasio szarpnął się tak silnie, 
policjant padł na brnk, a podźwignąwszy się, 

usilniej chciał Jasia poprowadzić do policja 
Sturalnie, w sekundzie zebrał się tłum liezny i

Otóż koniec
bomem, jeszcze jakiś wybór uczynić można, p - końców około 5 milionów uchodzi rok rocznie z 
wiemy, że z laurów, należnych występującym wczo- dymem,
raj artystom, cztery główne części przypaść powln- * Nowy przykład, jak lichwlarze Ind nasz wy- 
ny w ndziale: pani Skalskiej, p. Bjcakaj, pani Ge- zyBknją: Włościanin z Nastasowa, Michał Onysz- 
rard i pann Skalskiemn. Pierwsza, która zawsze tow, pożyczył przed dziesięcin jaty od Eizyka Bom- 
śpiewa bardzo ładnie, wczoraj była „przy głosie* miknlinieckiego lichwiarza, 10 zł. na proeent 
jak nigdy i śpiewała prześlicznie. Drugiej werwa ^  Ceuta od 1 zł. na tydzień. W  rok potem po- 
i hnmor w grze były niezrównane. Zalety trzeciej tyczył znown 20 zł. a po 2 latach 30 zł. razem 
ztanowią wdzięk prawdziwie niewieści i tek miła przeto pożyczył 60 zł. W  roku, w którym )statn‘ ~r 
dykcja w śpiewie, ie  i każda tam nnta jest sre- zeciągnął pożyczkę, oddał lichwiarzowi 130 zł. tak 
brną i każdy wyraz tekatn jak gdyby cyzelowanym wfaśeiwie wierzycielowi zwr*-« I kapitał i od-
w srebrze. P. Skalski zaś tryskającym jak kaaka- Betki przewyższające umówiony irocent. W  nastę- 
da wesołością a przecież nie szarżowanym korni- paym rokn zaciągnął Ouyszków awieźy dług 44 zł. 
smem dowiódł, że i z maską Morn-ia da się po- na poczet którego zapłacił Bomzie 90 zł., 70 zł., 
godzić gra rozumna i miarkowana dobrym gustem. 70 eł. I 25 zł. Gdy dłużaik przyniósł swemu wle- 
Z wybitniejszych pod względem muzycznym miejsc r ,yCielowi owe ostatnie 2S zL, oświad^ł mn Bom- 
operetki najlepiej były wykonane : terce . w akcie ze> £e e obliczenia wynika, iż winien j*uzcz 450 
2gim (pp. Skalska, Gerard i Malewska), diet wło- zł. Ponieważ dłużnik tej kwoty Bomzie zapłacić 
ski w akcie 3im (pp. Booskaj I Skalska). Nieporó- „ je chciał, wytoczył mn lichwiarz o tę sumę pro- 
wnaną zaś werwą komiczną odznaczała się serc- eeB.. który wygrał. Stało się JRięc, ie dłużnik po- 
nada w akcie 1 ym, wykonana przez p. Skalskiego, £yczył ogółem 104 zł. w przeciągu kilkn lat oddał 
Krykiewicza i Koncewicza. Nie godzi się też tn 395 zł. a nadto zasądzony został na zapłacenie 
nie wspomnieć, że w ogóle powodzeniu operetki 45o zt z 6»/g odsetkami od cilku lat. 
lwowskiej w naszem mieście dopomaga w znacznej Ten gam wło£cianJn zaciągnął od niejakiego 
mierze doskonała orkiestra ttgc pułku piechoty, p ejsacha Rosenmanna pożyczkę w ilośei 100 zł. a 
której kapelmistrz p. Patzke prawdziwych dokony- raczej 97 zł., bo tylko tyle otrzymał. W rok po- 
wa cudów, gdy pomimo s\ ych zajęć służbowych, tem oddał Rosenmaunowi 175 zl. 1 otrzymał na to 
co wieczór przed inną zasiada partyturą i tak dziel- kwit. Dla lichwiarza 78 zł. p«««ntn od kapitału 
nie kieruje całością opery jakgdyby lata całe był 97 E]>. za rok było widocznie *a mato, bo wyto- 
jej dyrektorem.*  ̂czył dłużnikowi spór o zapłacenie 100 zł. i t&ko-

* Na dochód funduszu Stowarzyszenia rękodzieł wy wygrńł. 
nlków lwowskich „Gwiazda* odbędzie się w nie- j Musimy tu dodać, że ten n*®1 Pejsach Rosen
dzielę d. 8. sierpnia w dolinie laika Krzywczyc-; mann za wyłndzenie na pijanym Iwanie Burym pod- 
kiego (za rogatką Łyczakowską na lewo) wyciecz- j )isu na skrypt na 945 zł. opi®wal ł ey> a któremu 
ka połączona z tańcami i zabawami towariyskiemi.; on tylko 70 zł. pożyczył, został przez sąd obwod. 
Muzyka wojskowa pułkn Gondreconrt pod osobi- i tarnopolski na Ulkoletnle więzlonie skazany. Spra- 
■tem przewodnictwem swego kapelmistrza przygry- wa tak Eizyka Bomzy jak i Pejaacha Rosenmanna 
wać będzie najnlnbieńize utwory mnzyczne i tańce, f  jest obecnie w toku egzekucji, którą przeciw Mi­

chałowi O. prowadzi także bank włościański.
„ Wiadomości policyjne id . * sierpnia. 

Pann J. M. skradziono z pomieszkania czarną port­
monetkę z kwotą 29 zł.

Wojciech Maininger, rodem z Bechni, liczący 
lat 20, czeladnik piekarski, po sprzeniewierzeniu 
kilkudziesięciu iłotycł zbiegł z domu swego słnżbo- 
dawcy.

Złożono w policji: Skórzany woreczek z kart­
ką zastawniczą bankn hipotecznego nr. S084 na 
zastawiony za 18 zł., los Palfy’ego nr. 30.074 zna- 
'eziony na placn Gołnchowskłego.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszeniey 77 klgr., żyta 73 klgr., ję­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., _  ,, . _ _  , _  ,
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 Mgr., grochu 82 klgr., £  .gobr&MU « Królestwa. J. Ertel 1 Tarnopola.

Krakowa. J. Grfiaes i  Wieasla.
HOTEL ANGEEL3B1 t A. Zajączkowski z 

Przemyśla. Dr. A. Bryk z, Wiednia. J. Giżowski 
z Mokszan.

HOTEL WARSZAWSKI : L. Niesiołowski I

koniczyny 82 klgr.)
Z b o ż a  za 100 kilogramów: Pszenica 9*—  

do 10*50 zł., —  żyto od 7^50 do 9*—  zł. —  ję- 
czmień od 5*— do 6-75 zł., —- owies od 5-40 do 
7’ — zł., —  hreczka od 6*80 do 7*— zi., kukn- 
rndza zeszłoroczna od 7*—  do 7*10 ił., —  _ iku-
rndza nowa od 5*5.0 io  6*60 zł., —  pro«o od

- do — *—  zł., jagły od —-*— do — *— zł. 
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 

Groch do gotowania od 8*—  do 9*—  zł., —  groch
pastewny od 6*70 do 7*10 zł., —  soczewica od
— do—*— zł., fasola od — do — *—  zł.,—  
bobik od —•*—  do — *—  zł., — wyka od 5*75 
do 6*—  zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna po
26 do 46*—  zł., najprzedniąjsza ed — *—  do — *— 
zł., poślednia od — *—  do — *—  zł., — tymotka 
od 16*—  do 20*—  zł., — nyż mos. od — *—  do 
-*■—  zł., anyż płaski od — *—- do —  
kminek od — *—  do —*—  zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogramów: Rze­
pak zimowy od 11*— zł., do 11*50 zł., rzepak 
letni od — *—  do — *—  zł.,

J. Byczkowaki z Łąezjr
HOTEL La ZARUIm a . Holer i A. Dentsch 

z Wiednia. S. Bloch z Tarnowa. P. Bella z Prze­
worska. R. Gold z Kopo*zyni H. Ringel z Bo­
rysławia,

m
L w ó w , 1 Izby handloi ej, 6 . sierpnia.

1. A k c j a  aa s ż t m k ą
(bez kuponu bieżącego).

Kole; rfuic. Karola Ludwika. . 274- 277 —■
„  Lwowbko-Czemiow.-Jaska . 104 — 167 —  

Banku kyp ęalic. po 200 zł. . 96 —  00 —
„ kredyt falic. po 200 z*r. 250 — 254 —

II. L i t t y  z a s t a w n a  . j  100 itr.
(bsi kuponu bieżącego),

Tow. kreA galio. 5 pret. w. a. . 97 80 98 80
> ,  „ 4 ,  91 50 92 50
„ ,  5 „ okres. . 97 83 98 80

Banku hyj >t. galio. 6 pret, . 101 70 102 70
Galie. Zakł. kred. włość, 6 pret. 102 —  104 —  

m . L i s t y  d ł n ż n o  z a  100 d r . 
Ogólnego roluicz. kred. ZakładH 

rzepik zimowy o l dl*. Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 —

zł., —

do — zł., — rzepik letni od —*— dc IV. O b i i  ~ i za 100 itr.
— *—  zł., lnianka od 8*60 do 9*25 zł., —  nasię-' Indemnizacyjne galicyjskie , . 97 20

Wieczorem będą spalone rosliczne ognie sztuczne 
wyrobn p. Glanca. Ze zmierzchem dnia pochód z 
pochodniami i muzyką do miasta. W  razie niepo­
gody wycieczka odbędzie się w najbliższą pogo­
dną niedzielę.

* Na zasadzie nstawy z dnia 29. marca z r. 
1869 nr. 67 Dz. n. p. przeprowadzony zostanie w 
mieście tutejszym spis lndności wedłng jej stann z 
d. 31. grnduia 1880 r. Ponieważ daty odnoś ae, 
które każdy z mieszkańców w czasie właściwym 
wpisze w kartę oznajmnjącą, mają być zgodne z 
prawdą a przynależność gmiana opierać się mnsi 
na dowodzie prawnym, jako to : zapisie w księgi 
stałej lndności, paszporcie wojskowym, karcie przy­
należności, upoważnienia przemysłowem, książce 
czeladnej, albo też słnżbowej, —  przeto magistrat

wraca jnż dziś nwagę na konieczność postarania 
się o te dowedy i złożenia takowych w ręce ko­
misji konskrypcyjnej.

* Na dochód fnndnszn wdów i sierót po człon­
kach Towarzystwa weteranów wojskowych odbę­
dzie się w Kitielce nad stawem w dnin 8go b. m. 
Inb w razie niepogody 15go b. m. wielki festyn 
ogrodowy. Muzyka pnłkn 30go pod kierownictwem 
swego kapelmistra i mnzyka Towarzystwa uprzy­
jemniać będą pobyt szanownej pnbliczności. W ie­
czorem nastąpi oświetlenie całego ogrodu lampio­
nami przy spaienin ogni bengalskich.

* Otrzymaliśmy następujące pismo: Oprócz in­
nych stron cennych, przynależy się dziennikarstwu 
i ta zaleta, że za jego pośrednictwem nie jedno 
złe bywa wykrywane, zasługi podnoszone, oraz
słaszne ntyskiwania pokrzywdzonych do wiadomości 
podawane z pomyślnym zazwyczaj skutkiem. Owóż 
i mieszkańcy przy ulicy Kleparowskiej pozwaląją 
sobie wnieść tą drogą swe zażalenia.

Wiadomo, ie przedmieście to jestjednem z nąj- 
.— „  BM.uiiuaiu zuurai - u .  i.uou; i.jliźe j śródmieścia położonych, »’ mując jednę z nąj- 

?teął perswadować policjantowi kto jest Jasio : ładniejszych miejscowości okolic Lwowa, a mimo 
go puścić należy. Policjant tem mocniej obsta- to nie może stosunkowo zaludniać się 1 tego po- 

pmy swoim zamiarze —  publiczność zaczęłs wodn, iż bywa pod każdym względem upośledza­
ją obnńnć, aż nareszcie ktoś podszedł do niego, 1 nem. Oprócz dawniejszego cmentarza iraelicklego 

>de mówiąc, numer jego sobie zapisał. Czy ' z palącym się murem, oprócz wstrętnie pamlątko- 
ju? byt, cny inny powód, dość że policjant dał jn ż , wej góry tracenia, nnajdnje się tam ciągle siedziba 

ale za to groził obecnym, ie nie- | opraw o/z rakernią, « widokiem i Powiewem  na 
N w a ć  będzie. Jak można człowiekowi, 00 nawet całe miasto a w najbliższem sąiiedztwle domu in- 
>*a  nie zna, poruczać itraż policyjną na post - walldów wojskowych, jedyną ozdobą tej okoUoy 
H u  tak ważnym, jak w ogóle mężna go używać'jesl tam dalej cierpianą mydlarnia1 oraz 1 
J? ełniby policyjnej we Lwowie, tego nikt nie nia, której wyziewy zatruwają powietrze w około, 
Jamnie —  tem bardziej, że ten policjant ma snaó eo tylko nentralisowanem bywa nieco dymem z pro- 
2*i»ś dziwne pojęcia o powodach, dla których słn- clin, dochodzącym zo strzelnicy wojskowej, również 
^ le  aresztować można, i nie wie, jak przemawiać na tem przedmieściu ulokowanej. Ale za to też ku­

nie lnian od 12*— do 12*50 zł.,—  nasienie kene- 
pne od 7*— do 7*60 zł.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od —  do —  zł. 
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od —  do —  zł. 
Spirytus za 10.000 litrów procent od — *— do 

33*50 zł.

94 — 

98 20

— Z  nad R y jak a  W -,/oniee Gaz. Naród. 
z dnia 30. lipca b. r. była wzmianka o nędzy w 
Irladji. Z&iite obraz taki podany potrafi natchnąć 
czytelników nie tylko litośeię tJo - «*«*« wprowa­
dzić w zdumienie, że ;ei Indtie pod takiomi warun­
kami żyć i istnieć mog«. Lecz pocóż nam sznkać 
Irlandji. Wglfdnjjm' tylko w Liektóre zaniki na­
szego krajn a stokroć gorszy widok nam się przed­
stawi, 1 kto wie, czy nie większa jeszeze nędza 
istnieje n nas jak w Irlandji; chociaż nie wszystko 
można zwalać na karb nędzy, bo podobny sten 
rzeczy może pookodzić z niedbalstwa, z braka 
oświaty lub w końen jak to mieszkańcy takiego 
zanłkn zwykli mawiać, że tek ich ojoowle i praoj­
cowie żyli.

Jednym z takich zanłków jest nasza gmina 
jak i sąsiednie gminy z małemi wyjątkami. Nie 
znajdzie się prawie chaty, w którejby tak bydło 
jak i nierogacizna nie była wraz z lndźmł umie­
szczona. W Irlandji na 42 chat można znaleźć 46 
rodzin, u nas znajdzie i 60 rodzin w 40 ehatach. 
Czyż nie natrafi się w jednej z takich chat nędz- 
dnych ojca z rodziną i syna lnb zięcia z rodziną, 
a do tego z jednego lnb dwóch czynszowników lnb 
jak tn iwą komorników? (1) Chaty z zasady są sta­
wiane bez kominów, dymne, bez wszelkiej wenty­
lacji prócz drzwi, którye dla ciepła rzadko otwie­
rają. O śoiekach nawet mowy nie ma, bo 1 czego 
by był obornik — więc Irlandja przecież przewyż­
sza w tym względzie Galicję.

Pod takie mi warunkami mnsi w takiej chacie 
wybuchnąć choroba nagminna n. p. tak często się 
n nas pojawiający dur. W takiej chaeie natrafi le 
kari ordy&njąey na ogromne przeszkody *, nieraz 
złożone chorobą dwie lnb trzy osoby, których dym 
mało że nie podusi, a łożący obok obornik fatalnie 
zatruwa powietrze; priytem pianie kogutów i gda 
eienie kur, ryk bydła i ustawiczna wojna pomię 
dzy psem a kotem nie tyfusowego ale 1 zdrowego

U m i  B iiltf. I mat itafeUcŁ
Berliński korespondent Fettcr Lloyda oma­

wia w następujący sposób kwestje bieżące:
„Wrażenie wywołane odpowiedzią Turcji 

scharakteryzować można według obcnych danyck 
w dwóch wyrazach: „przykre uczucie*. Jedną z 
takich danych jak na dziś, jest okoliczność, że 
osławiona jednomyślność gabinetów poniosła 
mały szwank: zaszłe nieporozumienia, gdyż nie 
wszystkie mocarstwa podzielają zapatrywanie, 
jskoby w mowie będąca odpowiedź tnrecka nie 
ulegał t dalszej dyskusji. Przeciwnie, zopewniają 
ze strony kompetentnej, iż Francja w drodze 
poufnej wyraziła zdanie, polecające przystąpić 
do rozprawy nad odpowiedzią turecką, zwłaszcza 
że kwestja granicy greckiej na szczęście nie 
przybrała leszcze dotąd charakteru, któryby 
mógł wzbudzać uzasadnione obawy. Takie zda­
nie objawił*, franąja, która dotychczas zawsze 
podejmowałs inicjatywę na korzyść Grecji. Inne 
mocarstwu k mtynentalne — Anglia bowiem od 
czasn przyjścia do stera gabinetu Gladstona zaj­
muje w t-j snra ie stanowisko zupełnie odo >• 
bnione, zar jwne i nie zechce kierować się wzglę- 

„mi, któryby nakazywały stawać bardziej w 
obronii Hellenów, aniżeli czyni to Francja. 
Bądźcobądź okazuje się z tego, iż odpowiedź 
tnrecka na notę zbiorową mocarstw może bez­
pośrednio wywołać odroczenie ułożonej przeciw 
Turcji akcji morskiej. Owa bowiem demonstra­
cja fl;t, ułożona ze względu traktatowych pre- 
tensyj Czarnogóry do Taroji, zdaje się być wła­
śnie w tym punkcie zbyteczną, gdyż Porta w 
sprawie czarnogórskiej zdecydowała się postąpić 
według woli Europy. Demonstracja flot była 
wprawdzie także zaproponowaną na możliwy wy­
padek poroszenia kweslji granicznej greckiej, 
me był to jednakowoż w żadnym razie modus 
jej załatwienia, usankcjonowany przez wszyst­
kie mocarstwa. Skoro więc przedsięwzięcie akcji 
morskiej jedynie ze względu na Grecję, nit jest 
jeszcze rzeczą postanowioną i skoro mocarstwa 
me zgodziły się jeszcze obecnie na rozstrzy­
gnięcie kwestji: czy należy przystąpić do roz- 
prawy nad c p^wiedzią turecką, przeto, wysła­
nie flot na morze Śródziemne na jakiś czas od­
wlec się mnsi.

Ten dla Grecji tak niekorzystny obrót rze- 
czy, wywołuje w Atenach wielkie niezadowole­
nie. Rząd grecki zamyśla na serjo przedłożyć 
mocarstwom memorjał, który miałby na celu 0- 
słabić zawarte w odpowiedzi tureckiej pewnr* 
dane statystyczne, co do lndności i st Minnkw 
społecznych, w o.stąpić się mających ziemi.>J».

M recje komun. Zakł. kr. wł. 6°/„ 99 —  100
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 ji\ 100 —  102
Losy miasta Krakowa 

« „ Stanisławowa
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . ,
„  cesarski 

Napoleondor . . . .
Półimpeijał rosyjski ,
Rubel rosyjski srebrny 

>, „  papierowy .
100 marek niosueckieh ,
Srebro ...........................................
Kupony w srebrze ,

19 —  
25 50

5 40 
5 45 
9 30 
9 58 
i  60

21 —  

27 50

5 52 
5 55 
9 40 
9 72 
1 72

1 21*/, 1 23 %  
57 30 58 — 
99 50 100 80 
99 25 100 25

- F  —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIE * 
Wiedeń 5. Sierpnia 1880. 

godzina 2. minut 26. popołudnia.
Losy kredytowe 176.75 
Anglo-anstr. 128.80
Kolej Kar. Lnd. 276.50 
Kolej Połnd. 80.25 
Kolej Elżbiety 190.50 
Węg. Nordostb. 146.— 
Węg. ebL p. w zł. 85.75 
Losy c  r. 1864 174.—  
Renta węg. 6 */, 107.80 
Bankverein 132.20
Loay węgier. 112.75

Węgier, kred. 254.75 
[Jnlonsbank 108.50 
Nordbahn 243,50 
Koląj AlfMd. 157.—  
Kolej Lw.-czer. 165.75 
Wied. Comonal. 117.50 
Galiz. hiflsnite 97.75 
Kolej siedmiog. 108.80 
Loay tureckie 13.40 
Roay. rnbel pap. 1.237* 
Marki niemieckie — .—

Usposobienie: silne 
W iedeń d. 6. sierpnia, 

godzina 10 minnt 35 przed południem:
Akcje kredytowe 274 60 Anglo-anstrjac. 128.10 
Kolei Kar. Lud. 275.60 Kolej Połndn. 81.25 
Unionsbank . 108.30 Napoleondor , 9.33 7t 
Rosyj. banknoty 1.23 Usposobienie: ciche.

Berlina d. 5. sierpnia, 
godzina 4 minnt 38 po południu :

Rosyjs. bank. 213.50 Akcje kredyt.
Lombardy 142.—  Galicyjskie 
Kolei Rumnń. 54.50 Anstr. bankn

477.50
119.75
173.60

Kasa galie. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

57« Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . , 98 50 99 —

47. Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 91 50 92 25

m n w ^ 6WmMnB«wnrierł)m* 1880.

W niedzielę unia 8. sierpnia 
odbędzie się w Zakładzie kąpielowym

w L U B I E N I U
wieczorek z tańcami.

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń odwie­
dzają oto. 1 złete i srebrne zegarki kieszonkowe 
nabyć sobie żyesą, lnb takowe pisemnie obstało- 
woja zalecają firmę P h . F ro m m  Rothenthnrm- 
■tnUnd 9, Yii ż Yis Wollieile.

Cenny najtańsze w eałej monarohtt.
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Z A D O R i
najnowsza powieść

J. I. KRASZEWSKIEGO
opuściła prasą nakładom

Księgarni Polskiej
wo ir  >w ie.

Ceaa 1 nl. 50 et.
2872 1—8

łMfawiadamiam (sta t
blicettośi, xe i

P. T. Pu 
dniem 3. sier 

pnia b, r. stynkuję wystaje mar 
owe P IW O  e browaru W. K . K I  
UELK1 3115 2—8
po  19 ci. za litr.

Upraszam o liczne odwiedziny
__________Naftuje rpepfer

J u ż  o p u ż e i t  p r a s ę  
K i i y t  I I . d a tela

M s ie rS iiJ iM a e g
Zwangslose Hefte 

cena zeszytu 11 20 ct. 
Zeszyt I. esna 40 ct.

Do nabycia we o nystkid księ­
garniach w krają i u  grc~iią.

3086 3—S

P i w o w a r
pt.ktj cinie 1 teoretyciŁ wykiitałcony, 
-tory zlę nąjlepr-emi świadeotwaml i dy 
plomem w yszczególnienia szkoły Pragzkiej 
wykazał moi a, poszukuje zaraz poiady.

Bliśsia wiadomość w R lakcji Gszct 
Narodowej albo Dynów W. K. "oste res:
3061

Dr- m i i i  E w !
adwokat krajowy we Lwowie, p r z e a ló s i  
k a n e e la i ję  g w o ją  d o  d o m o  nr. 
16. a l. S y k it u ik a  (naprzeciw poczty.) 

309* ° -  8

P S r P n e w y b e r n e
przez . S U E Z *  sprowadzane

ERBATY
chińskie

a aiaaowide:
1262 9—? Cena za 7| Mlo
Nr. 1. T a s i u , śółtokwiato-

wa aromat......................... ti. 4A0
Nr. 2. ia n t s je a a a ,  biało-

kwiatowa arom................... aŁ 8.60
Nr. 8. N a n d zya , czarna aro­

maty ozna ......................... zł. 8.—
Nr. 4. g o a e k o n g , oaarna

mało narkot........................ zł. 2.60
Nr. 5. Conmo. czarna familijna zł. 1.80 
Nr. 6. W y s le w k i z herbaty zł. 1.80 
Nr. 7. Wyaiewki z najlepszych

herbat ......................... ti. 1-60
K & W &  po tanich etaryoh oenaoh,

najtaniej w handlu,
S L  Markiewicza

we Lwowie, w Bynbu l. 42.

B a ete lu ,

s a r o b e h
bez kapitało i ryzyka nastręcza się dla 
przyzwoitych i inteligentnych osób wszel­
kich stanów. Oferty wysyłać naleiy do 
R ich a r d  9 f tt 11 e  r , B n dap eat,
Hochitrasse 1. 266 ; 3—10

roirzeony jest

Subjekt Landlowy
ni°łonaty, który odbył praktykę w tan 
dlu szal; i zna języ  ̂ polski i niemiecki 
Kopię świadootw wraz z piśmienną ofertą 
* obu językach można franoo adresować

7F. Berdliczha
w W raaawle.

  8090 2—8

Boszuknję dlą mego syna miejsca pras- 
ł  tykanta przy fp Be 3̂106 . 3 

Tor. h lm  Y eai-i i n ».
lekarz miejski w Trembowli.

Une Familie Frangaise
dóńre prendre en pensiou des jennes gens 
frćnentant les ócoles publiąuea.
SU 1—3 T y goa n d ier

Nr. 9. Wekslarska.

G

FAYARD BLAYN
P4 przaoiw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W  ranom, nagniotkom, oparzeniom etc 
Pm Skład osatralny w Paryżu na ulicy 
H  Nsurz St. Morri 40, i wo wszyst- 
flkkich aptekach. 2611 4—f

Z powodu 50letniej uroczystości 
urodzin Najjaśniejszego cesarza:

LAMPIONY papierowe
na uroczystości i festyny ogrodowe, 

poleca .
E d u a rd  B oachan ,

W le d e i ,
Banernmarkt Jasomirgottstrasse 6. 
Sortymenty na próbą w 16 rozmaitych 

wzorach od 1 ti. 60 ot i wylej.
2009 2—8

Do wydzierżawienia
D m ytrc -

kolejowej
od 1. marca 1881 r. ma 
w ice  o pół mili odf śtaoji 
Sądowa-Wisznia o trzech folwarkaol, do­
statecznie zabndowanyob * przestrzenią 
446 morgdw pszennej roli, 128 m. łąk z 
prawem propinacji w oztereob karczmach

O T O  W E  ^
Mantylety, Surduty, Zarzutki,
Jaszcze, Mrochownlkh

W MAGAZYNIE ,

ROHANA WOJCZYNSKIEG0
i L. KISIELEWSKIEGO 

w e L w o w ie  p la c  M A R J A C K I l< b a  lO .

P ł ó t n a  k r a j o w e
wyrobu tkaczy błażowskich przydatne na grubsze przeście­

radła, maglowniki, kalesony, ścierki i sienniki.

Skład w handlu

Praty n l l e y  H e t m a ń s k i e j  w  k a m i e n i c y
p o d  N r .  8 .

będą od 1. października r. b. na dole

• 3 r *  e r t e r y  p o h ą f i
dla swego korzystnego położenia najwłaściwsze na sklepy do 
wynajęcia. — Bliższą wiadomość ndziela portier mieszkający 
w podwórzu. 2292 2—?

a ___

E A U  F I G A R O
I Pi RU Le !c i .r o  do przywróoenls siwym włozom na 
głowie i na brouzie icb barwy nttińslaęj.

P o -  Aro S atłn  d o  od św ieżen ia  ce ry .
1, B o u l e y a r d  B o n n e - N o u y e l l e  w Par yżu .  

We Lwowie w aptece, p. Mikolasoba I w magazynach pp. Strzj 
towskiego, Dzikowskiego i JrhU. 262*11 14 —26

2K
głównie starsze panie 
balsamu j>raozowego 
szenie i konserwowanie 
dzbanuszka 1 złr. 60 ci

ł!69S 8—V

z młynem ameryi Kaucja 6000 zł.
Obejrzeć molua majątek każdego ezasa. 
O bliższe warunki proszę się udać listo­
wnie franco do Wgo p. Mandyka

Nąjlepsie źródło do zakapna świcie 
i _mawnej

B »  K a w #
poleca szozególnie:

Bie la. kilo 1
Jawa la kilo 1
Ceylon la kilo 1
Ceylon Ha kilo . 1
Cum la kilo 1
Perłowa la kilo . . 1

,  Ha kilo 1
Santos I. kilo 1
Meoea arabska la 1
przy odbiorze w pooztowyoh _ wysyłkach 
wagi netto 4*/, kilg. oclona i franco do 
wszystkich stacji pocztowych za zali­
czaniem. 8048 16—?

Na żądanie dokładne cenniki.
A d o lf  fitoldaclu R ied ,

handel w Tryeście._________

BR)R0 WYWIADOWCZE
Julji Witoszyńskiej

S y n e k  I r .  98*
ma do polecenia ukończone profesorki, t 

dyplom szkół wy działo-'1 
m język francuski, angiel- |j 

mieokl̂  muzykę na fortepianie i|( 
ople ” , posiadające jak najlepsze reko-', 
mendacje. Żyezą sobie być nmieszozoi t 
w kraju lab zagranica. Dalej polecam bony 
francuskie, niemki i polki z chluhnen 
świadectwami, nanczycieli do szkół wyż- L 
szych i niższych, również panny służąc 
bardzo uzdatnione w krawiecczyżnii fry 
zowaniu i szyciu białej bielizny, iraz-!, 
wszelką służbę dworską, niemniej oft-' 
ojalistów. ilió 1— 3

] l e a l n o s ć
y? Ż ó łk w i  z goipodarczem zabudowa­
niem, podwónem, studnią, dużym sgrodem 
warzywnym i owocowym, pod 1. 47 prsy ®-1 
llcy Wałowej i wolnej ręki do sprzedania., 
Wiadomość na miejscu. 3110 2—8

dóbr hr. Konarskiego o. p. 
3046 4 - 4

rządoy
Dubiecko.

Preparaty salicylowe.
WODA DO UST

i PROSZEK DO ZĘBÓW )
są aajwybornisjszemi środkami by- )  
gienioznsmi ku ntraymywanin dzią- 
seł i zębów w ftanie zdrowym.

V: * ‘
Jsdynj akiad tjcliie

w aptece pod Bwiazdą

P iotra  m k o ła sch a
2882 w e L w ow ie . 8 —?

K a n t o r  w j n d a n y
o- A uprzyte. goźio. ■

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j?  i  Rpr&Rdaje 

w u j i t k l *  e f e k t f t  1 m o m t jr
pod tyftfksikaBl a » jp »7 s isp iii«J n «B i.

• * l s  L I S T Y  M p e ż e r a u t e ,
Wóra waślag prawa % 4t*z i .  Up« 18 3 Dr BP. XXJY. J. U. 98, 
i najw. poci, ■ Mjg 17. graśain 1871, mc, ,ą byś zżyto do lokowa­
nia kapitałów fjudaasewyak, p* iflarny*b- katójj nmłiaćskick wojsku- 
wjekf aa k icjo słzibowe i wadja — a w tymże kantorze do nabycia.

9H4W Wazystkis palaeanla z psowisej. wykonują się bazwłeŝ uit 
po kania dziasnym, bn doliczania arowisji. 9901 4 ?

D r u g i  m i ę d z y n a r o d o w y

l a r i  m  j ł i i y  r o l e t  1  i l e i o

we Lwowie,
odbędzie się w dniach 4. i 5. października b. r.

i połączony będzie

z  w y s ta w ą  c h m ie lu  k ra jo w e g o .
Do jak najliczniejszego uczestnictwa w powyższym targu i wy­

stawie, zaprasza i wszelkich objaśnień na każde wezwanie udziela
Komisja urządzająca II. międzynarodowy targ 

na płody rolne 1 inlewo we Lwowie.
w gmachu Imienia Ossolińskich na I-szem piętrze

* O C X X X X X 5 Ó O O O O O O O O O O O C

opatrzone 
wy eh, posiadąjąoej 
siu i uemieou,

I M b Ł L A  p r o s z k i  s e i d l i o k i e .
J e d y n i e  p r a w d z i w e ,
jełell na t\żdem pudełku znajduje się na etykiecie 
orzeł 1 moja kilkakrotnie odbita firma.

Od 30 lat zawsze z najlepszym skntkiem uży­
wane na .. izelkiego rodzaju p b o ro b y  ż o łą d k a  
i przeciw e b a lą te iq u  żrawlnm ln (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw k o i g e -  
atJoos k r w i  i e lerp le i b a h em n rofd a l*  
n y w . Szczególnie zaleooi osobom, zatrudnionym 
pi j  zajęciu lisdsącsm.

C ena  e p le e z ę to w a n e r i
PtłmiyweSwyroby będą 

p a d t i ir a  e r y g in . 1 t i .  w . a .
.ądownle aeigane

Wódka francuska i sól. nworaLiiie słabości;, do ^łycia
■ uszów i zębów,na ból głowy

nla wsaelkiago rodzaju i t. p
sparaliżowania 1 zranie-

e URaakRck wrssł z  p rzep isom  n ty e la  8 0  et. a . w ._____
w Bergen (Norwe-

na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie óez,

Krobn et Co. 
jadmym, który z 

leczniczy oh się przyda 
o ż y c ia  1 s łr .  a .

romlędzy wszyst-
e.

Wzywam trudniących się han­
dlem winogron aby się raczyli sgło 
sió względem nmowy handlowej, 
gdyż i  poesątkiem września wy* 
■yłać będę takowe codziennie w 
różnych gatunkach w opakowania

kawony, brzoskwiń - i*d,
Tomasz i4t.roi icz,

Or fóaabauffij{atf& Ni i g  
Od 1. września Kónlgsga* bo Sr, i i .  

BUDAPEST.
8109 a - a

W y d z u t?  I wtetettlcte

Olej tranowy z  wątroby Dorsza,
Uch Innych w handlach clę znajdujących gatunków, do celów leozi 

__________ C ena ł a s z k i  sm w  *  p r lep lg a m  u ż y c ia  X »i______________
Główny tklad wysyłek u A. M oli, e. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tnchlanben.

Bklady we wtzysfidch znaoiniejesych aptekach monarchii lub w handUch n rjtłó teesn b . W  miejsco­
wościach, gdzie nlsma składu, otnym ać mogą takie prywatne osoby przy większej ipnadaż; odpowiedni rabat.

Uprasza ssą P. T. PubliezncM, wyrośnie iądai preparatów MOLLA i U tylko te przyjmy- 
wać, które opatrtone tą moją marką oenrotmą i podpisem.

. . W. KsóUkowcfct Z. Hacker*, apt. F. Gailhofer, api, S i 
~ " ‘ ~  ‘ Brodach 1. GrUnnspann ap.{ ’

MUrldsWłci,
M. Kolak, apt.,

cnn;

2911 28—62 
W. Maniał-

Bd. Liszka
Bkłady Wo Lwowloi apt. A
kiswioz) w Błałęj A. Btiohart, spadk., Irish Kslar, apt. w o™ *™  — w.-™.*.*™. *?., .
apt w SrztkmaBk Bron. Dsnudiskl apt, w Ammmwh L. Nsomann; w CssrłtfouMM, Ignacy Sohnirsh. C. Alth 
apt, J. Oollokowski apt, w DebTo*4tu N. Grotowski ap., w Drohobyczu Dobrzeniecki. apt., w Gajach L. Wiotorin 
(hiuianaek A. Hshn, ap. w CMrabossors L  Botezat ap.; w Ecdieau A. Gottioner apt, w Hueiatyntt W. < erzkl 
apt„ w JeroUaniu Jós. Eohms ap., w Krabossśs F. Sobierajskl apt., W. Bedyk apt., U. Jawornieid, E. Wiśniew­
ski apt, W Limanowit A. Kfilier apt., we L w im  W. Marssałklewioł, kap., P. Gailbofer; w Nanjowta Eminowios 

“ -------”  1 -p., W. Filipek, KosterUeiHoia_spadk.j w Nowym Targu K. Laur; w JPodte '

.  „   „  , , . L, OL1
JSłrttfu *JJZgóreki apt A. Kfibel, apt w ffuzahowy: Aappapwt; w Tarnopolu K Franti, H. Kabane apt, 

srl f7  Jamrofuwicz ap., A  Morawei* spadkob. j r  Tarnowie yf, A. Wieloe >riy, V. MtUdner A Oomp., 
Lmzoz;

_ Q. Mótawetz; W Pnsstsersftw: 8witalsU ant; w Prtempfht F.^lh& k, y.^G^deeakń w Bsessossir J. Schail 
ter et Com., Bawbórse S. Aleksiswios apt, a  Mareeoh apt, w ShmMawouit 3. Macuro; Alb. Amirowies spt., 

“ 'rstH* 'J-Zffórtki apt A. Kfibel, apt w gtwahowyi Bapi
P l ^ |      _  __________________

- .  .  » -r , yrtiiaeh Ig. Brosig, w Zbara_1. Krnh apz., N. SBearmann.

przy placu Kapitulnym 1. 2.
Na żądanie próbki wysyłamy franco.

w e  L w o w i e .
3128 1—6
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Do sprzedania
we Lw ow ie

dom m urow any
z piw icami, ogrodem i sadem drzew 
owocowych, wyborowych gataaków, 
przytem gaik brzóz, luonówl innych 
arzew i krzewów dzikich i ogrodo­
wych. w bardzo miłem i zdrowem 
dla ni. równanej ż*leżożoi powie­
trza położenia w ze^ rodzie 
(al. Snop ski nr. 86.) Na grancie 
o kilkanaście kroków od doma ob> 
fite źródło stybornej wody do ploia, 
ze spadem ózążolowym jako tazz 

naturalny.
Bliższa wiedomożó na miejsca.

8036 8 8

r t ę ć . Jednym z głównych warunków piękności jee* leć. Nawet— •„ t ---------------------- .    s a i-.i-.ij

k dzieł sztuki
mniej foremna twarz może nas zachwycić, jeżeli znajdzie­
my płeć bez zarzutu. Ale także najregularniejsza pięknośi 
dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwałę, jeżeli będzie 
ozystą, lśniącą i młodzieńczo świeżej płci. I «zn ilość 
p&ń nie może mieć pi tensji do pięknośoi, jeżeli płeć h 
nie podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą płeć aż do &

O g ło s z e n ie .
Publiczny akt rozlosowania 

między członków 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 

„ . , Pięknych, odbędzie się w nie*
p/śńej starości' zapewnić, należy iż; >ać, przez . In zna nl dzielę 15. sierpnia b. T. O god.

t t & S f f l - Ł iS W i ł  Krt g l* - "  Wystawy. Wzyws
adzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany b a l s a m  J  się prżeto tych panÓW Akcjo- 

b n o t o w y  L c n g l e l a .  Ten ulubiony kosmetyk uzdra- *  n la„ Tr j n ł„ j  _ - a
wia w skutek szke iliwego bielidła, namiętności, lub z po- ^  J.llSZy, K tórzy  dotąd Die DlSCul
wodu innych przy :zyn zbrzydłą płeć, a nawet w skutek nl 

twarz przywraca do zupełnej gładkości. Czyui zwiędłą i ze- ^  
znown .wieżą i gładką i nadaje jej przyjemny ko,„ryt, na co W

narjuszy,
należności za akcje, ażeby naj­
później do 10. bm. pod ntratą 
zapewnionych korzyści pieniądze

Dyrekcja Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych 

w Krakowie.
S121 1—2

8124 1 3

Wody mineralne naturalne* 
Admiiiatneja: w Fujii, M, bill Iutartn.

d r a n d e -G łr t l le .  Choroby lym&tyczne 
organów trawienia, zatory, wątroby i śle-: 
dziouy, kamienia eto.

H o p i t  I. Choroby organów trawienia, o- 
ciężałość żołądka, upośledzone trawieńie, 
brak apetytu, boleści żołądka.

Jel Utaił. Choroby krzyża, pęcherza 
ż wiru w moczu, podagry, euk jfi (dial e- 
tis) wydzielania białka w moczu. 

Rnaterlw e. Choroby krzyża, pęcherz, 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka «  
moozu.
Żądać naleiy, aby nazwisk śró 

Ha znajdowało się na kapslach, 
Dostać można we Lwowie w apteoe p. 

Piotra Mikolasch i E. Mendroehc^ts L o I 
p. Goldbaum. 2626 8—22W W W W W W W W R N  "  "  ^  w  w w  W W W W — —  —  -pgip  Goldbaum. 2626 8 - 2

8  M 0 R S Z Y N  8 " ^ ® ^

zdrojowisko solankowo • borowinowe.
poezta tuż

Kar-

M O B S Z Y J i stacja kolei arcyks. Albrechta, dworzec, poozt 
samem zdrojowisku, oddalony jest półtory mili od miasta tstryja 
wnejźe przestrzeni od Bolechowa.

Miejscowość ta położona jest 1200 stóp n. p. mora* u podnóża 
pot między krańcem niziny a 'ysokiemi górami Biezzozadu 1 dlatego po­
siada wszystkie własności łagodŁego podgórskiego klimatu. Sam Morszyn 
i jego najblids-ie otoczenie obfituje w wysokopienne laoy szpilkowe, ożyw­
cze balcamiczne powietrze, obszerny ogród, rozległy park leśny i piękne 
spacery w pobliżu. . . _

K um ys, żętj < i , m leko, również skład wód min . 
ralajcli krajowy I aagranlcanych-

Kąpiele ciepłe solankowe i borowino'—i-mrowczane, rzeczne Źela«iste 
stawowe 1 tusze rszelMego rodzaju.

Stały lekarz w miejscu Wny Fryafc.-yk Dałkowski, emeryto­
wany lekarz powiatowy.

Troskliwość i wygody największa, kuchnia i pieczywo doborowe we 
własnym zarząi zio.

Muzyka „Weteranół 1 grywająca 2 razy dziennie.
Ceny nmleszcsenla w Zakładsie:

Za pokój, usługę, śniadanie, obiad, kolację i codzienną ciepłą 
kąpiel soki iktwą tygodniowo . 

bez kąpieli zaś
ilmlosRCRonie we dworse:

Za pokój, uałngę, śniadanie, obiad, kolaeję i oodzieuną ciepłą 
kąpiel solankową tygodniowo . 

kąpieli zaś
Dzieci płacą połowę powyższej ceny.

Otwarcie zakładu 15. mała b.

W  skarbie Zaleszczy- 
ckim jest

P m n i r a

M a y s tc j
.’nadzwyczajnie plenna z Angiji 
sprowadzona, która w pierwszym 

.roku z 75 kilogramów wysiewu 
dała z trzy ćwierci morga 15 
cetuarów metr., po 12 zł. meti 

1 cetnar do sprzedania.
Zarząd dóbr Zaleszczyk!

złr. mJ
.7

13.22 1 -3

bez kąpii
złr. 16 

.  14

maja b. r.
0 wczesne zai*"wiania na mieszkanie uprasza się Bliższych 

ndziela
Z a r z ą d  z d r o j o w i s k . * ,

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

J. Zacherla

P y t l a  aa owady
I na wyniszczenie zarodków

objaśnień 
2947 3 -?

9fX X X X X X X X X X 0 X X X X X X X X X X X X X X  J

W OSŁABIENIACH MĘZKICH l
pochodzących ze zbytków i nadużyć młodości 

lekarze zaleoają

B K R O P L E  B
)ą dra Samuela Thompson. M
I

H
S

s

nie będzie opatrzony podpisem pana 
być uważany za fałszerstwo i p:d-

Każdy flakon, który
GELIN aptekar/a, powlnen 
robień? ,

W Paryżu Bue 8ł Lazare 11 We Lwowie 
Krakowie w apt. pp Ti .uezyńskiego 1 Redyka w 
ebowskiego i u p. Z Beckera.

Ś X X X X X X X X X X X Z X X X X X X X X X X J z x x z

w apt F. Mikolaseha, w 
Czerniowoach u p. Goli- 

2631 2 - ?
Wysyłki pooatowe z_i»twia nejszpiessoi*}

J. Zacherl, we WiednłO;
GoldiehmldgR M ) ta.

G ro m a . usnizy  r «d «Ito r  Platon itoneołd . Z  «rk«»nit gbuNty NircMowej* sa r^ ń A  A, Sk^U*


